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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni pośwlątecznych. 

Numer poj“dyńczy kosztuje 5 kt>p.
Adres Reaakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9 róg Puszkińskiej— Tel. 1672.
Adres drukami ul. Wasllczykowcka (Prorezna) Nr 9, róg Pu* 

szkińsklej. Telefon 1672.
Rękoplnów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50 kwartalnie 2.50, miesięcznie 
89 kop. —  Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dop‘aca się 30 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenumerata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k „ za 1-ezy. 
raz, i 20 k„ za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, 10 k 
za ki żdy nast. raz od wiersza miarą gannort. W Kijowie prenumeratę 
i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika"; w Paryżu wyłącznie 
p. W  Raczkowski, 14 Citó ae lTevise; w Warszawie Dom Handlowy 
L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa h 

W Żytomierzu w księgarni p. F. Zieńkiewiczowej, ul. Kijowska.

Od Administracyi.
Dla uniknięcia przerwy w otrzymywaniu „D zien 

nika K ijowskiego^ uprzejmie prosimy Szanownych 

Prenumeratorów o nadsyłanie zaległej prenumera

ty za kwartał ubiegły, oraz o wznowienie przed

płaty na kwartał bieżący.

Szanownym Prenumeratorom, którzy jeszcze nie 

nadesłali należności, będziemy wysyłać pismo ty l

ko do 15 października r. b.

TEATR MAŁY KRAMSKIEGO.
Dziś pierwszy wystąp ensemble1!! Warszawskiego Teatru Małego

pod kierunkiem artystycznym Maryena Gawalewieza.

„Dzień zaduszny szt. w 3 akt Heiermansa,
Początek n godz. 8 i pół wiecz. Bilety są do nabycia. Dla uczącej się młodzieży 
65 kop Jutro: „Klub Ibsena". —  D. G-go: „Mąż tymczasowy*1. — D. 7-go: „In

stynkt".— D. 8-go października- „Podczłowlek". 3400-15-8

TEATR MIEJSKI. Dyrekcya S. Brykina.

W piątek, d. 5-go października po raz drugi op.: „Zaza", uczestniczą pp.: Ar- 
cybaszewa, Niegina, Płatonowa; pp.: Mosin, Von-Rigen, Zieliński, Muratów, Ti- 
c-honow, Szuwanow i in. Początek o godz. 7 i pół wiecz. Bilety nabyte poprze
dnio na 2-gie przedstawienie op.: „Zaza*1 są ważne na d. 5-go października. — 
W sobotę, d. 6-go października l )  op. „Pajace", 2) „Rycerskość wieśniacza".—  
W niedzielę, d. 7-go października dwa przedstawienia: w południe ceny zniżone 
op. .Eugieniusz Oniegin11, wieczorem, ceny zwyczajne op. „Dama Pikowa11. —  

V poniedziałek, d. 8-go października, op.: „Hugonoci11.

TEATR SOŁOWCOWA. Dyrekcya I. Duwan-Torcowa.

Dziś, d. 4-go październ,: „Duch ziemi11 w 4 akt. —  W piątek, d. 5 paździoru.: 
i )  „Siostra Beatricze11, 2) „Ccjfombina11.— W niedzielę, d. 7 październ.: przedst.-od- 
czyt, preleg. p. Czagowiec, temat: „Danina wieczności i duchowi wi«ku, w knmed. 
Grybojedowa „Gorie ot uma“.— W  poniedziałek, d. 8-go października, ceny zni
żone- „Ondina . Dnia 9-go października przedst. jubil. z powodu 55-Iecia dzia
łalności literack. L. Tołstoja: „Potęga ciemnoty". W próbach: „Przebudzenie

się wiosny1 i „Hedda Gabler".
Administrator: W. Bołchowskoj.

Cyrk „HIPPO PAŁACE’*”  Dziś, d 4-go października prze«l- 
i stawienie efektowim uczestn. 

M-s Fillis i Szpring Sza m z lo-ma tresow. ioksteryerami, pp.: Beneaetti tan- 
cerze-akrobaei, siostry Kler muzykalne wirtuozki i in.

Początek przedstawienia o godz. 8 i pół wiecz. 3309-,,-G

Od dnia 3-go do d. 9-go października

The JExpress B io
Kreszczatik Nr 25, wprost poczty.

a

Dzisiaj nowy progrum przy współudziale tenora włoskiego p. de Oarlo.

Wystawione po raz pierwszy!
Troska rodziców. Koohanek w opałach Kon i psy w roli 
wybawców. Jak jedzą w Paryżu. Bierz przykład ze mnie. 
Zemsta dzieokft na weselu. Komiozne! Walka bokserska

i inne.
Podczas aktu II i I\ śpiewać będzie p. de Carlo. Demonstracya w dnie po

wszednie od g. 4— 12 wiecz., w niedzielę od g. 12 w poł. do 12 wiecz.
Szczegóły w programie. 35-28-„-i

Kreszozatik Nr 25, wprost poczty.
Zarządzający: Radzymiński. Z uszanowaniem Dyrekcya.

Kijowskie Towarzystwo Zachęty Wyścigów Konnych podaje do wiadomości, że

Dziś wyścigi
o godz. 2-ej po poł. punktualnie,

(Nowy hipodrom na Plaou wojskowym). 3582-3-1

Żytomierz, ul. Kijowska, dom Bohdanowicza

Księgarnia. Czytelnia i Skład Nut

F. ZIENKIEWIC
poleca duży wybór książek we wszelkicn językach, przyjmuje prenumeratę 
pism do cenasli redakcyi; załatwia zlecenia odwrotną pocztą; katalogi i pro
spekty wysyła na żądanie: obrazy, sztychy, materyały piśmienne ma zawsze

na składzie. 3238— 10— 7

języków obcych 
M.-Żytomierska Nv 2nSzkoła

Od dn. I-go października
L. 3533-,

dla uczni 
specyalno

Sromowskiej
Lekcye zbiorowe

po 2o rb. rocznie języki: francuski i niemiecki: po 4*' rb. angielski. Wykłady 
od godz. 5-ej do g. G-ej lub od g. o-ej do g. 7-ej wiecz. Przy szkole PENSION.

Do Szanownej Publiczności
Bilety na koncerta symfoniczne na galeryę i balkony 2-go piętra są 

rozprzedane. Obecnie są do sprzedania loże a także balkony bel-ćtage i l-go 
piętra. Parter zacznie się sprzedawać w piątek, d. 5 października. i589r

Polskie Towarzystwo Gimne styozne,
Luterańska Nr 32, 

w sobotą, d. 6-go o godz. 10-ej wieczór

B A L  P E R K A L I K O W Y
połączony z niespodziankami. Panie w toaletach jedwabnych lub wełnianych 
składają dobrowolna karę. Wejście dla drunów 1 rb. 50 k., dla pań i uczącej 

się młodzieży 1 rb., dla wprowadzonych gości podwójnie. 3538-3-1

M. Kijów ogłoszone zostało za opanowane przez cholerę.
Niebezpieczeństwo grozi każdemu z nos, epidemia 

wije swe gniazda głównie w miejsoaoh nagromadzenia sią 
ludnoici biednej, karmiącej sią byle ccem i pirąoej wodą 
surową, Ogół winien nieść pomoc Zarządowi Miastr w 
u aloe z epidemią, dlatego też prezydent miasta zwraoti 
sią do wszystkioh mieszkam oów Kijowa z prośbą o sk ła
danie ofiar w miarą posiadanych środków na urządzenie  
stacyi żywnościowych i herbaciarni. Pieniądze i proóu» 
kty przyjmuje Kaso Zarządu Miejskiego. 3540-10-1

Pomagając drugim, ratujemy siebie.

Dom Handlowy

M. i I. NUndl
Kreszczatik 42 Telefon 764.

Na zbliżające się sezony otrzymano:

W oddziale dla pań:
najładniejsze zagraniczne

MODELE i FASONY,
Duży wybór rze- l 
czy futrzanych wlnNEm 

do góry

Spodu iw  i halki.

W oddziale dla panów:
wspaniały wybór gotowych

Ubrań
ostatnich najmodniejszych 

fasonów. 
UNIFORMY

dla młodzieży wszelkich 
zakładów naukowy^.

Przejmowanie obslalunków dla pp. wojsko
wych i urzędników wszystkich dykasteryi. 

Dla obstalunków otrzymano futra i materya
ły z najlepszych fabryk angielskich, 

francuskich i rosyjskich.
Ceny stałe.

Restauracja A. SMULSKIEJ.
Od dn. l-go października codziennie w czasie obiadów i kolacyi koncertuje  
nowoprzybyła polsko orkiestra damska pod Jyrekcyą lb-cio letniej

ZOFII WÓJCIK. 3504-5-2

Chateau de Fleurs
5-y dzień WALKI francuskiej.

Walczą 2 pary:
I) Karol Nadgi iwtgiy) j Kristensen (Dania)

2) Kawan Wetaza (Austrya) i Kulikowski (K i jó w )

Debiuty: J. W. Udsjko, M-e Tamara Gruzińska, Brawina, Monte Bella, De-Kera, Almaszi,
Miohajłowska, i wielu innych.

Anons: W piątek, d. 5-go października pierwszy występ znanej paryskiej piękności Pol do Lisa

Reżyaer: B. Sawloki.

2 82 fi

Zakład Fotograficzny  

W. Męozyńskiego
dawniej W. Wysockiego,

Kreszcz., róg Laterańskiej

D
n  T l  n . n n  powrócił i prryj-
II a n  l/Q mujo chorych na

"™l l i  /i i i  choroby skórne i
1 I L U  ŁlU moczopłcioweodg.

11— 12 i od 4— 6. 
Merynpowska 10 m. 23. 3460-3-3

Dr. K. K o w a l s k im i?
od 5— 7. Nesterowska Nr 3G.

2942— 100— 28

DOKTÓR OKULISTA
Miohaf Kozłowski

zmienił mieszkanie, ordynuje od godz. 
5— 7 przy ul. Małej Włodzimierskiej, 

dom własny Nr 26, telefonu 987.

kład fortepianów SŁTf
F l f  I D I 1 F  pianin rozmai-

■ N U t l Ł  w
Funduklejowska Nr IBi

i stylów.

P. Rożkowa,W magazynie 
Kreszczatik 40

otrzymano w olbrzymim wyborze wszystkie nowe przybrania
do tualel damskich.

Otwarty specyalny oddział KAPELUSZY DAMSKICH. Modele z 
najlepszych magazynów paryskich, a również olbrzymi wybór 

kopiowanych we własnej pracowni. 3382— 10— 4

Wielka wyprzedaż D  Al K I,  Latanie, Kencye, Cykasy, Araukarye i in. Bukiety, 
r A L lT I i  wianki i dekoraoye. Holenderskie cebulki Hyacyn- 

tów prop. zakład ogrodniczy

Stefana Le&rsza

niema wyprzeua 

10.10 3029-„-5

Do wyborców
m. Kijowa.

Uzyska wszy pozwolenie 
u władzy, niżej podpisa
ni organizatorowie zawia
damiają, iż w  niedzielę, 
d, 7 b. m. o godz. 8-ej 
wiecz. w  lokalu Klubu 
Polskiego „ ( )g i f iw o u od
będzie się

polski wiec 
przedwyborczy

w  którym mają prawo 
uczestniczyć Polacy w y 
borcy obli kury i z m. K i 
jowa,

Czesław Łoziński. 
Kazimierz Głębocki.

3527-4-1

D-r t .  Goldepberg,
rys. klin. Skór., syfil., wemr. newr. i 
niem. płciow. Kurac. chor. chroń, w 
godz. 9— 12, 4— 7, kob. 1— 2.

3461-3-1

Do dzisiejszego numeru dla prenume
ratorów zamiejscowych dołączamy cen
nik drzew i krzewów owocowych i par
kowych Wiktora Turkowskiego w Zio- 
lemance.

Dr Czerniak. W. Żytomierska Nr 16
3d g. 9— 12 i od 5— 8, 

kob. od g. 1— 2. Syfil., wen., skór. 
niem. płciow. i włos. Specyal wodo i 
elektrolecz gabinet, (natryski, wanny) 
dlasyst. kurac. różn. objaw. niem. płciow. 
Specyal. gabii. dla kurac. rtęciowej i 
wan. siarcz. Specyal. gabin. kurac. 
świi tl. .Tinzen. wan świetl.), Rttntgen. 
Radium. AAasaż twarzy. Analizy.

2107-.-51

Czytelnia H. Oleckiej
przeniesiona z ul. Gimnazyalnej na ul. 
Funduklejowską Nr 26. Książki polsk., 
franc., rosyjsk. i niem. Pisma miejsco
we, warszawsk., petersb., moskiewskie.

•2793—25— 12

K A L E N D A  RZ.

4 (17) Czwartek —  Franciszka.
5 (18) Piątek —  Placyda M.
6 (19) Sobota —  Brunona W .
7 (20) N iedziela —  Jnstyny P.
8 (21) Poniedi. —  Polagii
9 (22) W torek - Dvonizego tt M. 

10 (23) Środa —  Franciszka.

P. T. 6. Dziś ćwiczeniu dla pań i panienek  
od 5-ej do 6-ej < dla członków od lat 30-tu od 
8-ej —  9-ej.

Pragnący należeć do chórn cnutni» mogą 
zapisywać się we wtorki i czwartki od godc. 
8 wieczorem —  próby odbywąią się w te same 
dnie od godz. 8y2 do 10*/,.

Pol. Tow. Miłośników Sztuki Kreszczatik N r  a l  
Kancelaria otwarta od 12 - l  i od 6— 7 wie
czorem.

biblioteka miejsku; od 8 do 8. 
Blolioteka Uoiworsytooka: od 8 do 3.

Sejm odroczony!
Sejm galicyjski odroczony.
W  sobotę, dnia 12-go października, 

namiesinik hr. Andrzej Potocki oznaj
mił, że z cesarskiego upoważnienia 
Sejm odroczono, a stało się to bezpo
średnio po jednomyślnej uchwale Sej
mu, przeznaczającej półtora miliona ko
ron na założenie krajowej osady po
prawczej, celem uczczenia 60-lecis pa
nowania cesarza Franciszka-uózefa.

Po namiestniku zabrał głos marsza
łek sejmowy, hr. Badeni, który prze
mówił w te słowa:

„Powołując się na oświadczenie Eksc. 
p. namiestnika w czasie ogólnej roz
prawy nad budżetem, mam nadzieję, 
co więoei, mam pewność, że daną nam 
będzie możność zebiania się jeszcze 
przed upływem naszych mandatów, ce
lem uchwalenia nowej ordynacji w y
borczej. Sądzę, że odpowiada to życzeniu
1 woli całej Izby. Ja z mojej strony 
zapewniam, że uczynię wszystko, co 
do mnie należy, ażeby do tego rezul
tatu doprowadzić".

Ze słów powyższych wynika, że Sejm 
przed wygaśnięciem mandatów będzie 
raz jeszcze zwołany i że wówczas do
prowadzi prawaopoaoonie do skutku, 
tak bardzo przez kra'r cały pożądaną 
re formę wyborczą.

Jaką drogą pójdzie la oczotdwana 
reforma, ściśle określić niepodobna 
Nie wiadomo nawet, czy w czasie przer
w y  będzie podjęta jaka akcya przygo
towawcza, w jakich rozmiarach, przez 
kogo i w jakim kierunku.

W chwili obecnej stan rzeczy polega 
na tern, że wybrany dla reformy or- 
dynacyi wyborczej subkomitet, uchwa
lił projekt Kompromisowy, będący koin- 
binacyą projektu profesora Kobrzyń
skiego, z uwzględnieniem niektórych 
pomysłów hr. Leona Tirańskiego, ora? 
innych projektów konserwatywnych.

Projekt subkomitetu, który bądź co 
bądź stanie się punktem wyjścia dla 
dalszych prac i układów, reformy 
dotyczących, pozostawia z projektu Bo- 
Drzyńskiego „kuryę powszechną" ze 
102 mandatami i prawdopodobnie z 
trzykrotnem, pluralnem głosowaniem. 
Z liczby tej przeznaczono 74 mandaty 
dla gmin wiejskich, z tych zaś 34 dla 
okręgom ruskich, resztę (40) pozosta
wiając dla polskich. W  ten sposób za
bezpieczony ma być nasz stan posia
dania na wschodzie. Pozostałych 28 
mandatów z tej kury* przeznacza się 
dla miast. Druga część mandatów sej
mowych przypaść ma „kuryom zawo
dowym*, pomysłu Leona h i  Pininskie- 
go, mianowicie 53 mandaty —  większej 
własności, 29 —  radom miejskim, po 3 
mandaty —  kolegiom profesorskim obu 
uniwersytetów, 2 —  politechnice, po je 
dnym—  Izbom notaryalnej i lekarskiej,
2 mandaty Izbom adwokackim, 12 han
dlowym, wreszcie 8 —  rękodzielniczym, 
razem 114 mandatów.

Tak wyglada ów embryon kompro
misowy, który, miejmy nadzieję, w fa
zach rozwojowycn zmieni swa postać 
wewnętrzną i stanie się bardziej odpo
wiadającym pierwszorzędnym, a ży
wotnym potrzebom narodu.

Długoletni system kuryalny w znacz
nej mierze przyczynił się do tej dezor- 
gamzacyi życia wewnętrznego Galicyi, 
której jesteśmy świadkami, stwarzając
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wygodne podścielisko dla walk klaso
wych i dając materyał olbrzymi dla 
tej agitacyi demagogicznej, która w 
ostatnich czasach tak niezmiernie tam 
urosła.

Projekt subkomitetu zasadniczych 
wad poprzedniego, a dziś jeszcze odo- 

wiązującego systemu nie usuwa i jako 
paliatyw zly i szkodliwy, miejmy na
dzieję, że zmienionym odpowiednio zo
stanie.

Przeylad polityczny.
- • w -

(utwarole Sejmu węgierskiego —  Program rzędu 
koalioyjnego i zadania najbliższe na Węgrzech. —  
Epilog konfrreaoyl w Hadze —  Sąd lendyisklego 

„Time*" o konferenoyl pokojowej).

Sejm węgierski rozpoczął swą jesienną 
sesye. Poświęconą ona będzie uchwale
niu całego kompleksu ustaw ugodo
wych tudzież przeprowadzeniu reform 
administracyjnych, któremi rząd icoali- 
cyi węgierskiej chce wzmocnić siły sa
morządu komiiatowego na Węgrzech 
i zabezpieczyć municypia i komitaty 
przed wkraczaniem władzy królewskiej. 
Przedłożenia, dotyczące gwąrancyi kon
stytucyjnych, uzyskały w nieco zmody
fikowanej formie zasadniczą zgodę ko
rony i wniesione zostały przez mini
stra spraw wewnętrznych, lir. Juliusza 
Andrassy ego do sejmu. Gorzkie do
świadczenia z komisarzami królewski
mi i z próbą rządów absolutnych, 
wprowadzoną na Węgrzech przez ga
binet generała Fejervary’ego, uczyniły 
dla patryotów węgierskich koniecznem 
konstytucyjne zagwarantowani wolno
ści samorządu i 'atego hr. Andrassy 
z takim uporem wytrwał przy swych 
rzedłoźeniach, które, pierwotnie przez 
oronę odrzucone, uzvskały wreszcie 

po dłuższych targach zasadnicze przy
zwolenie cesarskie i stanowiły główną 
cenę. za którą W ęgrzy zgodzili się na 
przedłużenie ugody z Austryą.

Prócz tego zajmować się będzie Sejm 
węgierski reformą podatków, przedło
żoną przez ministra skarbu, Wekerle- 
go, w duchu obniżenia podatków, na 
najuboższych warstwach ciążących i 
wprowadzenia zasadv progresyi ao po
datków bezpośredni cn, aby ci, którzy 
więcej posiadają, opłacali w miarę wzra
stających dochodów większe podatki 
w celu ulżenia warstwom ekonomicznie 
słabszym. Wreszcie minister handlu 
Kossuth wniósł reformę ustawy prze
mysłowej, opartą na zasadach nowo
żytnej polityki społecznej, oraz ustawę 
o ochronie robotników i ubezpiecze
niach robotniczych W  tych socyalno- 
politycznych reformach nie idzie wpraw
dzie minister węgierski tak daleko, 
jak to już w Niemczech a po części 
w Austryi poszło ustawodawstwo o 
nbepieczenia in roDotniczych lecz jest 
to pierwszy krok, wskazujący, że nawet 
Węgry, gdzie dotychczasowe stosunki 
robotnicze były zupełnie nieuregulowane, 
wcnodzą już dziś na drogę nowożytne
go ustawodawstwa socyalno-politycz- 
nego.

Najważniejsza atoli reforma prawa 
wyborczego jeszcze dotąd nie została 
na Węgrzech wygotowaną. Wprawdzie 
hr. Andrassy zapewnia, że główne za
sady przyszłej ordynacyi wyborczej na 
Węgrzech już są ustalone, mimo to na 
stole sejmowym nie złożono jeszcze tej 
zasadniczej i o przyszłości Węgier decy
dującej ustawy. Węgry nowożytne są 
krajem rządzonym przez rozumną i naj 
rodowo - uświadomioną arystokracyę. 
Dzięki tym rządom W ęgn  poczyniły 
wielkie postępy w przemyśle i rolni
ctwie, ale z drugiej strony pozostały 
w tyle pod względem wewnętrznej kul
tury. Nadto nigdzie może sprawa 
współżycia wielonarodowego kompleksu 
państwowego tak źle nie została roz
wiązaną, jak na Węgrzech. Zrozumie

nie potrzeby naprawy tych błędów sta
ło się kwestyą egzystencyi W ęgier, 
jako niezależnego państwa. Na długo 
nie podobna mniejszości magyarskiej 
dusić ruchu narodowego narodowości 
niew ęgierskioh, a panowanie narodowej 
arystokracyi węgierskiej musi się skoń
czyć z chwilą kiedy nowa ustawa w y
borcza dopuści masy ludności węgier
skiej i niewegierskiej do urny wybor
czej. W tedy nawet korrupcya wybor
cza na Węgrzech, niezawodnie najohy
dniejsza na świecie, nie potrafi w czy
sto słowackich lub rumuńskich okrę
gach przeprowadzać rządowych kandy
datów magyarskich, a rzeczywisty sto
sunek sił narodowych odbić się musi 
na składzie reprezentacyi państwowej 
w Budapeszcie.

Rozumieją to doskonale patryuci wę
gierscy, rozumie arystokracya węgier
ska i panujące obecnie stronnictwo- 
niezawisłości, a licząc się z konieczno
ścią podziału władzy na Węgrzech z 
innymi narodami, stara się obecny rząd 
arystokratyczno-magyarskl aby to gwał
towne przejście odbyło się z najmniej
szą stratą dia narodu węgierskiego. 
Upływa już trzeci rok od czasu, jak 
minister Kristoffy podniósł sprawę po
wszechnego głosowania na Węgrzech, 
przyszły nowe żywioły do steru, pada
ły gabinety i powstawały nowe, a spra
wa zmiany ordynacyi wyborczej ary
stokratycznej na demokratyczną do
tychczas na Węgrzech nie została ani
0 krok naprzód posuniętą. Rozumiemy 
wszystkie trudności, wszystkie troski o 
przyszłość, jakie patryotę węgierskiego 
przejmują, nie raniej jesteśmy przeko
nani, że ta wielka dziejowa zmiana na 
Węgrzech musi być przeprowadzoną... 
Trudności są olbrzymie. Ale trudności 
na to są w życiu, aby je rozum poko
nywał. A  przeskoczyć dziś już przez 
kwestyę reformy wyborczej żaden rząd 
na W ęgrzeih nie potrafi, należy ona 
do warunków, pod którymi złożony zo
stał rząd w ręce stronnictwa niezawi
słości— i lojalnie musi być wypełnio- 
nem zobowiązanie, które kossutowcy 
wobec państwa i kraju zaciągnęli. Ocią
gają się jeszcze dotąd z przedłożeniem 
reformy, bo sprawa jest trudną, odpo
wiedzialność z powodu konsekwencyi 
złej ordynacyi wyborczej straszna. Brak 
jeszcze formuły politycznej współżycia 
narodów na Węgrzech. Ale pod grozą 
egzystencyi narodowej formuła ta mu
si być znalezioną. I dlatego przypu
szczamy, że likwidacya rozumna pano
wania arystokracyi węgierskiej na rzecz 
demokratycznych żywiołów węgierskich
1 niewęgierskich jest sprawą najbliższej 
przyszłości i jeszcze przez rząd kossu- 
towców dokonaną będzie.

*
* *

Komedy a, którą przez wiele miesię
cy odgrywała dyplomacya światowa, a 
w pierwszym rzędzie europejska w Ha
dze zakończyła się, jak można było o- 
czekiwać, zupełnem fiaskiem. Zdaje się, 
że świat inteligentny już więcej nie da 
się wziąć na blagę w rodzaju konferen- 
cyi pokojowych, które w gruncie rze
czy poświęcone są wyłącznie układaniu 
warunków wojny. Londyński „Times* 
pośw ięcił na naczelnem miejscu wspo
mnienie tej smutnej sławy konferencyi, 
p. t. „Hipocrisy at the Biague"— obłu
da w Hadze.

Jak długo szło o pobożne życzenia 
i wypracowywania mniej lub więcej 
teoretycznych planów— pisze .T im es"— 
tak długo mocarstwa, reprezentowane 
na konferencyi pokojowej, gotowe były 
zawsze do składania bardzo humanitar
nych oświadczeń; ale z chwilą, gdy 
przyszło do praktycznych zadań, wy
magających nieco więcej prócz samvch 
pustych słow, natychmiast zawiał w 
Hadze zupełnie inny wiatr. Humanita
ryzm nie jest interesem Albo jak Niem
cy mówią in  Geldsachen M r t  die Ge- 
miłtlichkeit auf— w sprawach pienię
żnych kończy się wszelka uprzejmość. 
Wspaniałym dowodem obłudy, kierują
cej wszystkiemi sprawami w Hadze, by

ła rozprawa w sprawie używania min 
podwodnych w wojnie morskiej. W o- 
statniej wojnie wschodnio-azyatyckiej 
nie było nic straszniejszego od spusto
szeń, jakie szerzyły te piekielne maszy- 
c j  nawet po ukończeniu wojny we 
flocie handlowej. A  przytem trzeba pa
miętać, że była to wojna zlokalizowana 
w odległym zakątku świata. Jakżeby 
straszne dopiero musiały być spusto
szenia, przez miny podwodne zrządzone, 
gdyby wojna toczyła się między dwoma 
mocarstwami morskimi na najbardziej 
uczęszczanych morzach Konferencya, 
która gotowa jest zakazać rzucania wy- 
bucnowych pocisków z balonów —  mo
żliwość jeszcze dziś nieurzeczywistnio- 
na— nie uczyniła niczego, aby zapobiedz 
strasznym skutkom min podwodnych... 
A  po tej sromotnej uchwale znów pły
nęły frazesy pełne namaszczenia o 
wpływie etycznym i o pokojowej misyi 
wysłanników całego śti iata cywil zacyj- 
nego... Nie jest-że to istna obłuda? Ra- 
cyę ma „Times", nazywając ostatnią 
konferencję pokojową „Hipocrisy at 
the Hague". w.

Anglik o polityce polskiej.
—  QjOO --

W szeregu artykułów p. t. „Odrodze
nie Polski" profesor historyi rosyjskiej 
na uniwersytecie liwerpoolskim i autor 
świeżo wydanego dzieła o Rosyi, p. 
Bernard Pares, tak, miedzy innemi, w 
organie miejscowym pisze-

„Sądzę, że nigdy może w życiu tego 
nieszczęsnego, ale rycerskiego narodu 
nie było chwili tak pochłaniającej uwa
gi, jak obecna. Polska zawsze budziła 
sympałyę w Anglii, ale teraz ma on? 
do tej sympatyi większe prawo, niż 
kiedykolwiek przedtem. Wszyscy so
bie zdajemy sprawę z tragedyi dziejów 
Polski; ale więcej poświęcimy im uwagi 
i niewątpliwie pełniejszą obdarzymy ten 
naród sympatyą, jeżeli zrozumiemy, 
jak głęboka jest ta tragedya. Polacy 
stoją na rubieży zachodniej Eunpy; 
z Żachodu otrzymali religię i cyw iliza- 
cyę. To zdanie może się wydać ogól
nikiem. ale w nim się wyraża całe 
mnóstwo instynktów, które my posia
damy, a których dużo innych narodów 
nie posiada... Ale Polacy, jako najdal
sza placówka zachodniej Europy, byli 
w pewnym sensie najbardziej wysta
wieni na zamachy i najmniej przygo
towani do ich wytrzymania. Naród ten 
stał jak żołnierz na posterunku prze
ciw Wschodowi, ale sam w sobie dużo 
tego Wschodu zawierał. Przez długi 
czas cywilizacyę w Polsce przedstawiał 
nie cały naród, lecz jedna warstwa 
szlachecka, która przy całej swojej 
świetności miała braki armii, złożonej 
z kawaleryi, nie podtrzymywanej przez 
piechotę".

Przebiegłszy porozbiorowe dzieje na
sze, p. Pares w położeniu, w jakiem 
się znalazła Polska . po ostatniem po
wstaniu, widzi nietylko ucisk narodo
wy i polityczny, ale i ścieranie się 
dwóch kultur; zachodniej i wschodniej 
i nie znajduje tego położenia bezna- 
dziejnem.

„Były w życiu narodu dwie okoli
czności —  pisze Pares —  obiecująco na 
przyszłość. Popierwsze, włościaństwo 
polskie robiło ogromne postępy w kul
turze ogólnej, stojąc o wiele wyżei po
nad poziom chłopa rosyjskiego, a je 
dnocześnie rozwijąjąe w sobie głęboki 
patryotyzm. Powtóre, naród jako ca
łość urabiał się w tym praktycznym 
kierunku, nakazującym porzucić niedo
ścigłe marzenia i pracować dla celów, 
dających się ziścić. Jest to ta sama 
przemiana, która nastąpiła w całych 
Włoszech no entuzyazmie i zawodach 
roku 1848 i 1849...“

Ruch odrodzeniowy myśli politycznej 
narodu naszego w ostatniem dwudzie
stoleciu nazy wa autor „dziełem pierw- 
szoizędnem, zasługującem na takie sa
me miano co dzieło Cavoura we W ło

szech", a o polityce Koła polskiego w 
drugiej Dumie powiada:

„Jakkolwiek bardziej zachowawczy 
w instynkcie, niż rosyjscy liberałowie, 
Polacy od początku siedli na lewo od 
tej partyi i w ten sposób ząjęli właści
wy środek Dumy. W  głosowaniu wy
kazywali oni najwyższą dyscyplinę i 
spójność i raz za razem przechylali 
szalę. Liberałom rosyjskim bardzo nie 
podobało się to zachowanie się Polaków 
i często napadali na nich silnie w pra
sie. Osobiście jestem zdania— powiada 
p. Pares, —  że Polacy postępowali słu
sznie, nie robiąc z siebie SKrzydia ro
syjskiej partyi liberalnej i nie oddając 
sio pod komendę Milukowa".

Dużo miejsca poświęca p. Pares b. 
prezesowi Koła— Dmowskiemu: 

„Poznałem się z Dmowskim— powia
da —  w drugiej Dumie. Już przedtem 
zwrócił on moją uwagę, jako oczywi
ście najzdolniejszy człowie- w Dumie— 
jest to widocznie urodzony polityk 
Było w tej Dumie wielu przywódców, 
których myśli łatwo było czytać. Byli 
inni, posiadający w bardzo wysokim 
stopniu sztukę fihezyi politycznej. Ale 
Dmowski odznaczał się tym rzadkim 
darem, który nazwę: męską dyploma
cją. Umiai milczeć wtedy, kiedy to 
było potrzebne; ale częściej, zapytany 
otwarcie w jakiejś krytycznej sprawie 
co do swej przyszłej taktyki, zatrzy
mał się chwilę, spojrzał pytającemu w 
oczy i dał odpowiedź, która mówiła 
rzecz istotną, nie angażując go w ni- 
czem... Rzadko mówił w Dumie, ale 
mowy jego można zaliczyć do tych, 
które należy uważać raczej za czyny, 
niż mowy... Dmowski nietylko prze
widywał rozwiązanie Dumy, ale był je
dynym między człpnkami Dumy, który 
wiedział, co po tern rozwiązaniu na
stąpi. Przewidział on, i często przed 
rozwiązaniem Dumy mówił ze mną o 
gwałtownem zmniejszeniu udziału Po
laków w trzeciej Dumie; mówił wszak
że o tem ze spokojem. Jest to rzecz 
naturalna, że ultrareakcyjny okres w 
Rosyi musi się zaznaczyć specyalnie 
wrogiem usposobieniem względem Po
laków. Ale każdy, posiadający głębszą 
znajomość Rosyi, wie dobrze, że oKres 
ten nie będzie wieczny."

Artykuł swój kończy p. Bernard Pa
res słowami:

„Kiedy raz rząd rosyjski poważnie 
zacznie traktować niezliczone zaległości 
w dziedzinie reform, trudno uwierzyć, 
ażeby Polaków ominął ich udział. Po
siadają oni rdolną grupę przedsta
wicieli narodowych, zręczna, jasną i 
umiarkowaną polUykę, wreszcie zdrowy 
grunt moralny w prostych i niezmien
nych aspiracyach głęboko patryotyczne- 
go ludu."

Z życia rosyjskiego.

Prof Kowalewskij o jentrum konsty- 
tuoyjnem. W  rozmowie z jednym z 
dziennikarzy petersburskich wypowie
dział prol. Kowalewskij następującą 
opinię o charakterze przyszłego cen
trum konstytucyjnego w trzeciej Du
mie i o możliwości pracy z rządem.

„Żaden liberalny program polityczny 
nie będzie miał powodzenia— powiedział 
prof. K.—jeżeli on nie będzie socyjlno- 
reformatorskim. O ile ten punkt w i
dzenia podzielają „październikowej" 
narówni z „kadetami^, o tyle jest 
możliwem utworzenie prawdz'wie- 
konstytucyjnego centrum. Powodzenie 
idei centrum konstytucyjnego zależy 
od tego, czy obydwa stronnictwa nie 
wyjdą ze swej „nieruchomości". My 
zwykle dla porozumienia wymagamy 
uznania naszego całego katechizmu 
partyjnego. W edług mnie jest to za
sadniczy błąd. Są kwestye. które 
można pozostawić w zawieszeniu. To 
są te kwestye, które roztrzygać będzie 
przyszłość daleka. Jest dostatecznem 
porozumieć się na tle spraw najwa

żniejszych o znaczeniu konstytucyjnem 
i socyalnem, szczególnie w sprawie 
agrarnej.

Np. zapytanie dziennikarza, czy jest 
możliwe porozumienie pomiędzy paź- 
dziernikowcami a kadetami, odpowie
dział prof. K.-

„Widziaiem na prowincyi październi- 
kowców, których nie można odróżnić 
od członków Związku narodu rosyj
skiego. Oczywiście, że o porozumieniu 
z nimi mowy oyć nie może. Oczywi- 
stem jest dalej, że nie są przydatni 
dla naszego celu ci „październikowcy", 
którzy zabaiotowywują na wyborach 
Szypowa i Stachowicza Lecz jeżeliby 
wśród pażdziernikowców byli tacy lu
dzie, jak zmarły hr. Heyden, Stacho
wicz, ks. Eug. Trubeckij, lub kolega 
mój Kuźmip-Karawajew, Petrażycki 
i inni, to porozumienie osiągnąć można 
byłoby. Mam jednak naazieję, że w 
„Związku 17 października" znajdą się 
luazie. z którymi możrn będzie mówić. 
A  jeżeli nie..." Prof. K. zrobił giest, z 
którego dorozumieć się można było 
„tem gorzej dla październikowców".

Na zapytanie dziennikarza, czy jest 
możliwą praca z rządem? —  odpowie
dział profesor:

„Jeżeli rząd wejdzie na drogę poli
tyki szczerze - konstytucyjnej, to nie 
widzę przyczyn któreby-przeszkadzały 
takiej pracy. Jeżeli jednak on, prze
kładając pokój ze stronnictwami prâ  
wicy, będzie „wstrzymywał" się od 
rozwiązania naprzykład takiej kwestyi— 
jaki jest w rzeczywistości ustrój pań
stwowy w Rosyi —  to oczywiście, że 
wspólnie pracować z nim będzie mo
lo tylko to stronnictwo, które zdecy- 
pje się wyrzec epitetu „konstytu

cyjne".
Projekty ustawodawcze rządu. Kwe

sty a polska. Sfery rządowe zajęte są 
w danej chwili debatami nad sprawą 
uporządkowania projektów ustaw, które 
niąją być wniesione do Dumv państwo
wej. Ponieważ przeważa opinia, że na
leży projekty wnosić nie jednocześnie, 
a stopniowo* w miarę ich ważności, o- 
mawianą jest głównie kwestya podziału 
tych projektów. Na pierwszem miejscu 
staną projekty reformy: samorządu, są
du miejscowego, oraz przepisy rolne, 
wprowadzone w porządku art. 87-go 
praw zasadniczych. Pierwotny zamiar 
wniesienia odrazu spiaw Doiskiej i ży
dowskiej zmieniono, postanowiono bp  
wiem, a >y kwestye te pozostawić ini- 
cyatywie samej Dumy, przyczem w 
kwestyach polskiej i żydowskiej zdecy
dowano podobno nie sprzeciwiać się 
życzeniom większości Dumy, o ile bę
dzie ona uznaną za zdolną do pracy.

Lord Rotszyld o pożyczce rosyjskiej. 
Współpracownik „Daily News" inter- 
wiewował stojącego na czele domu 
bankierskiego Rotszyldów w Londynie, 
lorda Nataniela Rotszylda w kwestyi 
stanu rynku pieniężnego. Na zapyta
nie czy poprawi się kredyt rosyjski 
wskutek zawarcia umowy z Wielką 
Brytanią. Rotszyld odpowiedział „nie 
mogę się wypowiedzieć stanowczo w 
sprawie rosyjskich kwestyi finanso
wych, ktoremi się mało interesuję, lecz 
zadziwiłbym się gdyby Rosya spodzie
wała się sama bezpośredniego polep
szenia swoich spraw finansowych wsku
tek umowy. „C!zy pan sąazi, zapytał 
interwiewer, że Rosya w najbliższe] 
przyszłości zaciągnie dużą pożyczkę?" 
„Rosya, odpowiedział Rotszyld, Dotrze 
biye 250 mii rub. na spłatę procentów 
pożyczek wewnętrznych i dużych sum 
na uzbrojenie i na budowę kolei i in
ne budowle. Nie byłbym zdumiony, 
gdyby Rosya wypuściła w najbliższej 
przyszłości krótkoterminowe zobowią
zania skarbu na sumę 100— 120 mil. 
Gdzie otrzyma ona tę sumę? Prawdo
podobnie w Paryżu".____________________

K R O N I K A .

—  Wiec przedwyborczy. W niedzielę 
d. 7 b. m. o godz. 8 wieczorem w klu

bie „Ogniwo", odbędzie się wiec przed
wyborczy wyborców miasta Kijowa Po
laków. Odpowiedzialnymi organizatora
mi wiecu są pp.: Czesław ł.oziński i 
Kazimierz Głębocki.

—  Teatr polski. Wczoraj przybyła 
znakomita trupn dramatyczna Warszaw
skiego Teatru MaUgo wraz z kierowni
kiem p. M. Gawalewiczem.

Dziś rozpoczyna się cykl przedstawień 
pełną poezyi sztuką 3 aktową p. t.: 
„Dzień Zaduszny". Sztuka ta w wyko
naniu przez goszczącą u nas trupę, sta
nowi arcydzieło sztuki scenicznej, tak 
przynajmniej głosi krytyka Warszawska.

—  Posiedzenie Rady miejskiej. Na 
wtorkowem posiedzeniu R. m. wysłu
chawszy opinię komisyi do spraw rzeźni 
miejskiej postanowiła uznać za przed
wczesne utworzenie „artieli" rzeźńików 
Następnie zgudzono się na zmianę nie
których artykułów przepisów dotyczą
cych rzeźni miejskich. Na urządzenie 
lodowni przy niej wyasygnowano 2749 
rubli.

Został odczytany szereg umów z pry
watnymi właścicielami kamienic, ó lo
kale wynajęte dla wojska. Ponieważ 
teraz, przy podniesieniu ceny na mie
szkania w\ydatek wzrósł znacznie, rozle
gały się głosy o potrzebie budowy ko
szar miejskich.

Gwoździem posiedzenia była sprawa 
walki z cholerą. Prezes Rady sanitar
nej, p. Burczak, uznając środki takie, 
jp.k zreformowanie wodociągów kanali- 
zacyi miejskiej za radykalne, lecz wy
magające zbyt wiele czasu, proponuje 
szereg środków doraźnych, a mianowicie: 
rozszerzyć natychmiast lokal szpitalu 
Aleksandrowskiego przez dobudowanie 
2 pawilonów murowanych z tem żeby 
były one na wiosnę gotowe. Chorzy 
na tyfus z tego szpitala powinni być 
przeniesieni czasowo do domu kontra
ktowego, zajmowane przez nich pawi
lony oddane ao użytku osób, chorych 
na cholerę. Dozór sanitarny należy 
zwiększyć o 4 lekarzy sanitarnych, *4 
lesarzy dezynfektorów i 4 felczerów. 
Należy ustanowić dozór za rynsztoicami 
miejskimi, szczególnie za kanałem jur- 
kowieckim, przyczem należy zwracać 
się do właścicieli kamienic z prośbą o 
nie zanieczyszczanie ich. Zarząd miejski 
powinien naoyć na własność tabor ase
nizacyjny, ponieważ egzystujący obe
cnie nie wystarcza na potrzeby miasta. 
Dla oczyszczania rynków mezbędnem 
jest utworzenie własnej „artieli". W  
końcu należy zwrócić się do ogółu dla 
uzyskania środków na dostarczanie lu
dności herbaty.

Rada miejska zgodziła się na wszy
stkie propozycye d-ra Burczaka i po
stanowiła wyasygnować na ten cel 15 
tys. rub., w tem 1500 rb. na herbatę 
dla uczniów szkół miejskich. Dla do
ktorów sanitarnych wyznaczono pensyę 
150 rb. miesięcznie, dla dezynfektorów 
50 rb. Uznając za niezbędną budowę 
2 pawilonów w szpitalu Aleksandro
wskim Rada postanowiła budowę od
dać z lieytacyi przedsiębiorczej. W re
szcie na wnioselt niektórych radnych 
postanowiono pociągnąć T-wo wodocią
gowe do odpowiedzialności kryminal
nej za za .rucie wody i polecić prezy
dentowi miasta poruszyć na naradzie u 
gen.-gubernatora sprawę dostarczania 
miastu czystej wody artezyjskiej w i- 
lości 900 tys. wiaaer dziennie.

Na wydatki komisyi rewizyjnej po- 
stanowmno wyasygnowaą 500 rb.

—  Posiedzenie komisy) sanitarnej. 
Na ostatniem posiedzeniu komisyi sa
nitarnej opracowano program organi
zacji pomocy sanitarnej osobom cho
rym na cholerę. W  każdym cyrkule 
policyjnym utworzono dyżury od godz. 
6-tj rano do 12 w nocy lekarzy sani- 
tarnycL, felczerów i dezynfektorów. 
W razie zawiadomienia o wypadku, na 
miejsce wyjeżdżają natychmiast wszy
scy trzej w karetce. Po podaniu 
l-szei pomocy, chory powinien być o- 
desłany pod opieką felczera ao szpita
la, lekarz zaś i dezynfektor dokonywu 
ją natychmiast dokładnej dezynfekcyi
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po takiej dezercyi, niesłychanej w 
dziejach wojennych Polski, stawał się 
już niepodobnym do wykonania wspa
niały manewr wodza, polegający, jak 
wiemy już, na tem, aby zajęciem za
czepnego stanowiska na flangu linii 
operacyjnej przeciwnika, małą sną za
słaniać rozległą i otwartą granicę Rze
czypospolitej. Nie pozostawału mc, je 
no rozpocząć odwrót, bo to jedno mo
gło dodać otuchy wojsku zmniejszone
mu o połowę i upadłemu na duchu,— 
odwrót zbrojny i nie spieszny, utrzy
mujący w żołnierzu nadzieję upragnio
nego powrotu do Ojczyzny, a w nie
przyjacielu pewność, że wódz, w ka
żdej chwili, gotów jest na wszystko.

I  próbuje Hetman, już po raz ostatni, 
zbudzić śpiących w domu, co się pa
lił:

„Zapuścili się (Turcy) prosto byli ku 
państwom Rzeczypospolitej, a tośmy ich 
tu zabawili, odważywszy na to zdro
wie swoje. I dalej, co się godzi wier
nym Waszej Królewskiej Mości sługom 
i dobrym synom Ojczyzny, czynić bę
dziemy według największego przemo- 
żenia naszego. Jeszcze przeglądając 
to y szystko niebezpieczeństwo pisałem 
pokilkakroć do Waszej Królewskiej Mo
ści. żebyś raczył obmyślać o pomocy i 
posiłkach *), teraz sam czas ukazuje, 
że tego { Ina potrzeba; zaczym pewie- 
nem, że Wasza Królewska Mość nie 
raczy sz nas zapomnieć. My tymczasem 
do ostatniego tchnienia **) zatrzymamy

* )  de sabsidiis et supplementis.
'* )  ad extremom baJitum.

przeciwko Waszej Królewskiej Mości 
całą wiarę i miłość przeciwko Ojczy
źnie".

Tak się kończy ów ostatni list do 
króla, przytaczany już poprzednio, a 
będący ostatnim głosem Hetmana o ra
tunek nie dla niego, ale dla zagrożonej 
Ojczyzny.

A le głos ten tonął, iak w głuszy pu
stynnej, w sercach tych, co nieprzystoj
nie odbieżeli i tych, co nieprzystojnie 
pozostawali w bezczynności. Na głos 
teQ odpuwiedziała tylko małżonka he
tmana, gromadząc, z niesłychanym 
trudem, garstkę ludzi na pomoc za
grożonemu mężowi. Nie było sądzono 
zacnej niewieście uratować małżonka, 
ale mały ten zastęp przyda! się jednak 
kraiowi... O królu i o tych, co radą 
•ego byli, nie wiemy, czyli uczynili co
kolwiek, ale wiemy, że Hetman już się 
na nikogo potem, oprócz Boga, nie 
oglądał.

Po wysłaniu listu tego, Hetman je
szcze tydzień cały pozostawał na pogo
rzelisku obozu Cecerskiego, odpierając 
nieustanne ataki Turków i Tatarów i 
czyniąc przygotowania do odwretu. Po
stanowiono ustępować taborem, czyli 
w otoczeniu połączonych łańcuchami 
wozów, tworzących jakby ruchomą 
fortecę. Obrona taboru podzielona by
ła między najdzielniejszych i najdo- 
świadczeńszych dowódców. Na obu 
skrzydłach objęli komendę Samuel Ko
recki i Farensbac-h, nad środkiem--or
ganizator taboru Marcin Kuranowski, 
a w aryergardzte stanął naczelnik arty- 
leryi, najuzynniejszy w całej tej wypra
wie, Szemberg. Dnia 29 września wie
czorem wyruszono z obozu. Nieprzy
jaciel wytężył wszystkie siły, aby wpę
dzić oddział polski napowrót do oko
pów i nie pozwolić mu się ruszyć. Po 
krwawej bitwie na Delidolinie Hetman 
utorował sobie drogę przez stojące w 
poprzek tłumy przeciwnika i dnia 30 
września przeprawił się przez Prut.

Doszły nas nieliczne i niepewne 
szczegóły tego odwrotu, ale i to, co

wiemy, składa się na obraz jeden z 
najstraszniejszych w dziejach ludzko
ści. Szczupły hufiec, mający przed so
bą, za sobą i z obu stron wiecznie ru
chliwego i bez ustanku napadającego 
nieprzyjaciela, szedł, przebijając zsstę- 
py wrogów, po ziemi spalonej od słoń
ca, przez stepy wyscnłe i stratowane, 
wśród tumanów kurzu, bez wody, bez 
ożywienia, bez wytchnienia. W  kłę- 
ach pyłu przelatywały chmury szarań

czy i nad głowami walczących wisiał 
jakby powietrzny hufiec pomocniczy 
nieprzyjaciół, uwijających się wokoło. 
A  wśród tych tłumów, wrogich na nie
bie i na ziemi, wśród tej szarańczy 
ludzkiej i nieludzkiej, unosił się nad 
wymęczonym i upadającym żołnierzem 
upiór strasznej, utąjonei i zawsze obe
cnej paniki, co już połowę sił pochło
nęła i czyhała nad pozostałą połową, 
jak jastrząb nad uchodzącą coraz wol
niej zdobyczą.

W  tych warunkach wódz walczył z 
dwoma wrogami, bo nie tylko musiał 
baczyć, aby co chwila odpierać bezu
stanne napady, wiszącego na wszy
stkich stronach wroga, ale musiał wy
tężyć cały zasób woli, aby panować 
nad tłumem, gotowym w każdej chwi
li do szaleństwa, nad tłumem już ra
czej,— nie nad wojskiem, bo po okro
pnych przejściach dni ostatnich, kar
ność i dyscyplina mogły istnieć jedy
nie wysiłkiem woli wodza, n iebyłj już 
siłą, co tłum. ztwojny zamienia w potę
gę zbiorową. Żołnierz, do głębi wstrzą
śnięty widokiem dowódców, opuszcza
jących sztandar, sam przez nich por
wany do zbiegostwa, pcwrócony do 
szeregu bez wiary w swe siły, trzymał 
się jedynie wiarą w naczelnego wodza 
i nieświadomem poddaniem się tajem
niczemu wpływowi jego woli.

Pochód ten piekielny ku Dniestrowi, 
zaprawdę mógł się równać najświetniej
szemu zwycięstwu. Szły bowiem nie 
wojska, ale resztki wojsk, nie żołnie
rze, ale cienie żołnierskie, z których 
duch wojenny już uleciał. Postacie te,

wymęczone głodem, bezsennością i 
walką, okryte ranami, nie wypuszcza
jące z rąk oręża i torujące nim drogę 
wśród ćmy nieprzyjacielskiej, zdawały 
się być postaciami nie z tego świata, 
posłusznemi mechanicznie jednej świa
domej siebie woli, bezwolnie : bez
myślnie dokonywajacemi cudów mę
stwa i poświęcenia.

I zaiste tak było. Duch to wodz? 
wiódł ich i szykował do boju, zaciskał 
broń w ręku; pchał na wroga i zwy
ciężał... Takim nadludzkim wysiłkiem 
woli trzymał Hetman ostatki swych 
wojsk w ordynku i wlewał cząstkę 
swej duszy bohaterskiej w bezduszne 
i bezwolne szeregi powłok ziemskich 
I w ciągu całych tych dni pochodu, 
wśród krwi, ognia, dymu, hałasu, — 
wśród piekła— on to, wódz ten niezwy
ciężony, walczył naprawdę sam jeden 
z wrogiem, co wojska jego otaczał i z 
wrogiem, co na dnie serc ziamanycb 
uKryty, duch mroku, wyglądał chwili 
ostatniej zagłady nieszczęśników, wyr
wanych z jego sideł owej strasznej nocy 
„rozdzielenia serc". Była to jakbj bi
twa ducha światła z duchem ciemno
ści, toczona, jednocześnie z bitwą na 
ziemi wśród tłumów ludzkich, gdzieś 
w przestworze, niewidzialna.

Tak dzień i noc, z bronią w ręku, 
poprzedzany przez ognie pożarów, 
wzniecanych przez wroga, wlokąc za 
sobą poranionych lub chorych towa
rzyszy, z sercem wahającem się między 
cmorą przebytej paniki i wolą wodza, 
szedł nieszczęśliwy żołnierz wolnym 
krokiem przez piekło rozciągające się 
na całą długość jego drogi. Wśród 
ciągłych walk, z których dwie były 
najbardziej krwawe i zacięte, znliżono 
się wreszcie do rzeki, za którą czekało 
ocalenie i odpoczynek.

Tak po siedmiu dobach piekielnego 
pochodu, po nocach walk prawie zwy- 
cięzkich, co chwila przechodząc ao 
ataku i zdobywając nawet buńczuki 
nieprzyjacielskie, po zwyciężeniu natury 
samej, na ów czas jakby sprzymierzo

nej z wrogami, doprowadził Hetman 
swój oddział niezachwiany, wśród ta
boru, co się oparł najsilniejszym cio
som, do miejsca ostatniej próby, ostat
niego ważenia się losów.

A le czar woli jednego człowieka nad 
wolą tłumu nie móg’ trwać wiecznie, 
miał swój kres: chwilę, gdy pokonane 
trudności, złamane przeszkody zostaną 
daleko, gdzieś w dali przebytej, jak sen 
męczący, jak wizya krwawa. W owej 
chwili, cel jedyny, co łączył wodza 
i żołnierza, mógł być zasłonięty przez 
drugi, wodzowi obcy, dla żołnierz? 
upragniony, a ceiem tyra było naj
rychlejsze, bez względu na wszystko 
dostanie się do ojczystych granic — do 
domu!

Przychodziła próba dla wodza najcięż
sza; aby z niej wyjść zwycięzko— trzeba 
było cuuu, bowiem przykład fatalny 
ucieczki połowy wojska był od dn1' 
wieiu pokusą, dla tych cieniów ludz
kich do zwalczenia wprost niepodobną. 
Wszak to już nie rycerze wsłswieni w 
bojach, nie luminarze męstwa i lanta- 
zyi kawalerskiej, zbliżali się do granic 
ojczystych: z ty ch , po owej nocy 
strasznej, mało kto już pozostał; to był 
zołnierz, kwarciany lub kozak ukraiń
ski, który, mm s„anął oko w oko z 
pokusą, której tamci ulegli odrazu, 
musiał przebyć męki najstraszniejsze 
odwrotu i zostać marą żołnierską bez 
woli i bez siły.

A tymczasem, w miarę zbliżania się 
de granicy, słabły ataki hord nieprzy
jacielskich, usiawały trapiące klęski

fłudu i niewczasu i wzmagały się siły, 
rzepione nadzieją. Pozostawało jeno 

przeprawić się przez rzekę wyroczną, ?. 
tak się wszystko SKładcło, że przepra
wa musiała być pomyślną.

A  tymczasem, nad tą garstką zbroj
nych, ziamaną i wycieńczoną, unosiia 
się na skrzydłach nietoperza panika, 
nieodłączny towarzysz krwawej drogi 
hetmańskiej od Cecory aż do Dniestru.

Bystrem okiem osiwiałego w bojach 
wodza, patrzył wciąż Hetman na tego

upiora, oprócz niego niewidzialnego dla 
nikogo, i gotował się na śmierć...

Nadchodziła ostatnia noc próby i 
walki noc z e-go na 7-y pażaziemika.

Więc, w dzień, który ją  poprzedził, 
żegnał się Hetman z wierną towarzy
szką życia i w ostatniem pożegnaniu z 
najbliższą mu na ziemi istotą zamykał 
catą pięKnuść swego serca.

,/fak było i tal: będzie, aby prawość 
i sława narodu naszego nie zginęła, 
Pan Bóg Wszechmocry dopuszcza utra
pienia, Tby ciało wr wojnach hartować, 
f umysł zaprawiać do dzieł rycerskich. 
Tegoż utrapienie nie koniec i nie ko
niec łaski Pana Boga świętej, która nas 
wszędy utrzymywała i nieprzyjaciołom 
tamę w bitwach stawiać* rada była. 
Jakoż, kiedyśmy się zabierać radzi do 
utarczki z pohanem tego świtania, ode
brałem pisanie W. Miłości, mojej ser
cem ukochanej i wieczyście miłej mał
żonki, toż pociechę słówek kilku, a kto 
wie, może być, że i ostatnie pożegna
nie. Jam pewien, że W . Miłość, uko
chana i miła małżonka, czytając t<« 
moje pisanie, nie będzie żalić starca i 
sił mych, a chociażby i życia, dla 
obrony Rzeczypospolitej i chrześcijan. 
Toż ta pociecha będzie sercu memu"...

I dodaje:
„Tu wr obozie mym, jakby jakowy 

rokosz powstał, tak się rycerstwo spik- 
nęło, by na własną zgubę, i chcą ko
niecznie odchodzić od sprawy, źe onych 
ledwo uhamować mogłem"...

I pociesza żonę:
„A  chociażbym i poległ, toż ja  stary 

i na usługi Rzeczypospolitej już nie
zdatny"...

Dla tych dwojga usługa Ojczyźnie 
była miaią wartości życia ludzkiego...

W. K.
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całego lokalu. O wypadkach nie zare
jestrowanych przez policyę, lekarze pry 
watni zawiadamiają niezwłocznie prezesa 
komisy i sanitarnej, p. Burczaka, który 
ze swej strony przez telefon donosi o 
wvpadku jednemu z 4-ch lekarzy sa
nitarnych, których mieszkania zostały 
połączone na koszt miasta telefonem 
ze staeyą miejską. Organizacya taka 
ma na celu prawidłową dezynfekcyę 
lokalów po chorych. Oprócz tego ko- 
misya postanowiła zwiększyć tabor sa
nitarny o jedną karetkę.

—  Zwiększenie środków przewozo
wych Od wczoraj w cyrkułach poli
cyjnych są przygotowane na każde 
wezwanie 2-kołowe biedki wojskowe 
dla przewożenia chorych na cholerę.
L —  Szczepienie surowicy. Rada T-wa 
walki z choroDaiui zaraźliwemi uchwa
liła, aby w Kijowskim instytucie bak- 
teryologicznym codziennie od godz. 1 
do 2-ej (oprócz świąt i niedzid) bez
płatnie życzącym sobie surowicę anti- 
choleryczną

Tam również jest do nabycia suro
wica po -25 kop. za flakon 10 centym, 
sześcien.

—  Narada u generał - gubernatora.
Wczoraj, u general-gubernatora kijow
skiego odbyła się narada komisy i sa
nitarnej przy udziale gubernatora, pre
zydenta miasta, prezesa gubernialnego 
zarządu ziemskiego, dyrektora komisyi 
sanitarnej etc., dla obmyślenia planu 
walki jz cholerą. Postanowiono prze
znaczyć szpital Aleksandr, dla chorych 
na cholerę. Następnie w szpitalu 
dla robotników postanowiono izolować 
pawilon ze 100 łóżkami, w szpitalu 
Kiryłowskim również ze 100. Gdyby 
zaś epidemia rozwijała się w- dalszym 
ciągu, zdecydowano się na oddanie 
dla jej ofiar przytułków fund. Diechtie- 
rewa, po rozlokowaniu osób, ulokowa
nych w nich w innych instytucyach 
miejskich. W ten sposób można bę
dzie prawie zupełnie zaspokoić potrze
by chorych.

—  Środki antycholeryczne na Dnie
prze. Wobec tego, że równocześnie z 
szerzeniem się cholery w Kijowie, epi
demia pojawiła się także na parostat
kach kursujących koło Kijowa, zarząd 
kijowskiego okręgu koniunikacyi pro
jektuje urządzenie baraków na brze
gach Dniepru. Jeden z nich projekto
wano urządzić koło Czernobyla, drugi 
w pobliżu Kremieńczuga. Oprócz tego 
jedna z przystani skarbowych zostanie 
zamieniona na barak, do którego będą 
przyjmowani ci, którzy zasłabną na pa
rostatkach, a następnie stamtąd odsta
wiani do szpitalów miejskich. Miejsce 
dla tego baraku w j brano na brzegu 
Dniepru, przytykąiące do łazienek. Ka
żdy barak jest obliczony na 10 cho
rych mężczyzn i kobiet i będzie zaopa
trzony we wszystkie niezbędne przy
rządy. Kosztorys baraku jest obliczo
ny na 4000 rb Okręg przedsiębierze 
wogóle szereg środków w celu zapo
bieżenia szerzeniu się epidemii na 
Dnieprze; kilka dni temu na mocy je 
go postanowienia urządzono strażniczy 
posterunek sanitarny, zadaniem które
go jest oglądanie wszystkich statków, 
przybywających do Kijowa i wyrusza
jących stąd.

—  Uwadze komisyi sanitarnej! Stwier- 
dzonem zostało, że głownem źródłem 
cholery jest zarażona bakcylusami cho
lerycznymi woda w Dnieprze. Pomimo, 
że to jest wiadomem, we wszystkich 
restauracyach i jadłodajniach miejskich 
wodę do picia podają wciąż nieprze- 
gotowaną. A  przecież lokale takie są 
codziennie odwiedzane przez dzisiątki 
tysięcy ludzi.

— Cholera. Zarząd okręgu dróg i ko 
munikacyi otrzymał telegram z Homla, 
donoszący, że dnia 2-go października 
z parostatku „Bieżyc", płynącego z K i
jowa, wysadzono dwie niewiadome pa
sażerki, z oznakami cholery. Parosta
tek zatrzymano w przystani homelskiej 
i dokonano dezynfekcyi w jego wnę
trzu.

—  Dnia 2 b. m. w szpitalu Aleksar 
drowskim oprócz podanych przez nas 
w numerze wczorąjszym umarło jeszcze 
8 osób, ogółem d. tego zmarło 14 cho
rych. W ciągu d. wczorajszego do szpi
tala Aleksandrowskiego przywieziono 29 
chorych. Zmarło wczoraj 9 osob, w tej 
liczbie student uniwersytetu kijowskie
go Afanasiadze, przywieziono do szpi
tala d. l b. m. Wypisało się ze szpi
tala pizeszło 11 osób, pozostaje w nim 
przeszło 160 osób. Szpital jest prze
pełniony do tego stopnia, że mężczyzn 
przyjmują tylko w takim razie, jeżeli 
zw dni się miejsce, poza tern skiero
wują ich do szpitala wojskowego.

— W szpitalu wojskowym w ciągu 
dnia wczorajszego zarejestrowano 13 
nowych chorych. Zmarła 1 osoba.

— Do szpitala Kiryłowskiego przy
wieziono 6 osób.

—  W  Ławrze d. 2 b. ni. zachorowa
ło 3 osoby, z których jedna zmarła, 
d. 3 b. m. —  2 osoby. Wszystkie one 
pozostają w szpitalu klasztornym.

—  Okólnik zarządu kolejowego w 
sprawie cholery Zarząd kolejowy o- 
traymał od głównego zarządu kolei na
stępującą okólnikową depeszę: „Sku
tkiem ogłoszenia gub. kijowskiej, eka- 
terynosławskiej i charkowskiej jako 
zagrożone przez cholerę, na dvstansach 
kolejowych, znajdujących się w obrę
bie owych gubernii należy natych
miast zacząć stosować przepisy prze- 
ciwcholeryczne z dnia 19 sierpnia 
1908 i. Proszę telegrafować o każdym 
wypadku w pasie wywDszozenia ub 
też w pociągu i proszę przysyłać ty
godniowe szczegółowe dane o szerze
niu się epidemii". Wobec tego, w za
rządzie pod przewodnictwem naczelni
ka K. Niemieszajewa z udziałem na
czelnika żandarmeryi kolejowej, Za
chary asze w icza, starszego lekarza Cze
chowskiego i innych urzędników od
było się posiedzenie, celem wypraco
wania środków przecjwcholerycznych. 
Opracowane środki zostaną ogłoszone 
w dziennym rozkazie kolejowym.

—  Możliwość skasowania poboru. W 
rrzie gdyby cholera niezmniejszyła się 
w ciągu tego miesiąca, pobór rekrutów 
naznaczony w Kijowie na d. 15 paź
dziernika stosownie do przepisów,

działających w miejscach urzędowo 
uznanych za opanowe przez cholerę, 
nie odbędzie się w roku bmżącjm.

—  Z uniwersytetu. Z pozwolenia re
ktora, w murach uniwersytetu odbędą 
się następujące zeorania studenckie:

W  piątek, 5 października 1) wiec 
medyków pierwszego semestru o godz.
10 rano w ll-em  audytoryum. Będą 
rozstrząsane sprawy kursowe; 2) wiec 
prawników pierwszego kursu o godz.
11 i pół r a n o . Na porządku dziennym: 
a) Kasa wzajemnej pomocy, b) wybory 
zastępcy starosty.

W  niedzielę, dnia 7 października w 
8 audytoryum odbędzie się zebranie 
studentów Żydów różnych wydziałów 
w kwesiyi utworzenia żydowskiej Lasy 
wzajemnej pomocy. Ustawa kółka bę
dzie opracowana na zebraniu.

—  Młodzi lekarze. W dnm 29 ym 
września ukończone zostały egzamma 
państwowe w komisyi medycznej przy 
uniwersytecie kijowskim. Z liczby 75 
osób, dopuszczonych do egzaminów, 
1 kobieta i 5 mężczyzn nie dotrzyma
ło placu, 64-ch zaś mężczyzn i 5 ko
biet (z dyplomami zagranicznych uni
wersytetów) uzyskało stopień lekarza. 
Ze zdających medyków, V2-tu skoń
czyło cum ' exim ia laude. Polaków 
skończyło ośmiu: Stanisław Bieniecki, 
Zygmunt Gilewicz, Mieczysław Gunter, 
Stanisław Michałowski, Jerzy Dąbrow
ski, Zygmunt Topolnicki, Władysław 
Jastrzębski i Erazm Wilczyński.

Wśród kończących medycynę 12-tu 
było rządowych stypendzistów, którzy 
za każdy rok otrzymywania stypen- 
dyum zmuszeni będą 1 */2 roku odby
wać służbę rządową. Otrzymają oni 
nominacye do oddziałów wojskowych, 
rozlokowanych na kresach Cesarstwa 
(w Turkestanie, Syberyi i t. d). W ięk
sza część młodych lekarz\ wyrusza na 
walkę z cholerą do wschodniej i połu
dniowej Rosyi.

Kończący obecnie lekarze stanowią, 
zdaniem powag lekarskich, doskonały 
materyał medyczny, są bowiem wspa
niale obznajmieni z pracą kliniczną, a 
to dlatego, że w ciągu ostatnich lat 
kilku, chociaż uniwersytet był kilka
krotnie zamykany, studenci bez przer
wy pracowah w klinikach.

—  Z politechniki. Dyrektor politech
niki. Tymofiejrfw, który podał się do 
lymisyi, otrzymał wezwanie telegra

ficzne, by pierwszym pociągiem przy
był do Petersburga. Sfery profesorskie 
uważają to wezwanie za objaw po
myślny.

—  Zmiana lokalu. Zarząd jadłodajni 
studenckiej zawiadomił prezydenta mia
sta, że nie będzie mógł ofiarować lo
kalu jadłodajni dla zebrania wyborców 
z Ii-ej kuryi miejskiej cyrkułu bulwa
rowego w dniu wyborów posłów od 
Kijowa. Odmowę swą zarząd uzasa
dnia tern, że musi dostarczać obiady 
przeszło 1,000 studentom, których nie 
może pozbawiać pożywienia.

Zarząd klubu kupieckiego odmó
wił też swej sali dla zebrania wybor
ców Il-ej kuryi miejskiej w cyrkule 
padolskim, z powodu odbywającej się 
obecnie restauracyi lokalu.

Wobec tego zarząd miejski będzie
zmuszony wyszukać dla wyborów inny 
lokal.

—  Odmowa lokalu. Prezydent miasta 
dał odmowną odpowiedź na prośbę gu
bernialnego zarządu Związku narodu 
rosyjskiego o pozwolenie na urządze
nie w domu kontraktowym 4-ch zebrań 
przed wy borczy ch.

—  Z komisyi miejskich. Wobec tego, 
że p. Sołucha opuścił dobrowolnie sta
nowisko prezesa komisyi Zarządu Miej
skiego do spraw mieszkaniowych, na 
stanowisko to obrano p. Nikołajewa, ar- 
chitektę miejskiego.

—  W sprawie kanalizacyi kijowskie]. 
Przedstawiciel Ii-go T-wa kanalizacyj
nego, inż. Peczkowski, nie zgodził się 
na zmniejszenie taryfy kanalizacyjnej. 
Ponieważ więcej ofert nie złożono, z 
powodu cofnięcia się jedynego przed
siębiorcy, zarząd miejski będzie zmu
szony kanalizować miasto własnemi 
siłami. Roboty przy rozszerzaniu kana
lizacyi prawdopodobnie będą oddawa
ne z licytacyi przedsiębiorcom.

—  W sprawie zasiedlenia wyspy T m  
chanowej. Geometra miejski, p. Jakó- 
bowski, dokonał niwelacyi wyspy Tru- 
chanowej. Pan J .  wyliczył, "że dla za
bezpieczenia wyspy od zalewu trzeba 
będzie zrobić nasyp, ogólna objętość 
którego będzie wynosiła 300 tysięcy 
sześciennych sążni ziemi.

—  Uzbrojenie konduktorów kolejowych 
zostanie roztrzygnięte w najbliższym 
czasie. Zarząd kolejowy otrzymał już 
pozwolenie, opracowano projekt uzbro
jenia i wszczęto staranie o wyasygno
wanie na ten cel 20,000 rb. Na razie 
uzbrojeni będą tylko konduktorzy po
ciągów osobowyoh, kursujących po li
niach: Kijów — Koziatyn, Kyów — Kn- 
rosteń, Fastów — Znamionka, Odesa — 
Razdielnaja. Później uzbrojeni zostań % 
konduktorzy innych pociągów osobo
wych, a w miarę środków i towa
rowych.

—  Rewizye. Nocy ubiegłej polieya 
dokonała rowizyi w domu nr 14 przy 
ul Proreznej i w domu nr. 51 przy 
ul. Dmitrowskiej. W  pierwszym wy-

Eadku zaaresztowano p Akseldową. 
•ruga rewizya wywołała w całym do

mu ogromny popłoch. Jeden z sąsia
dów generał X., przypuszczając, że to 
złodzieje, wybił olcno i zaczął wołać o 
pomoc. Nieporozumienie zostało prędko 
wyświetlone.

OSOBISTE.

—  Wyjechali z Kijowa: do gub, wo
łyńskiej zarządzający kijowskim okrę
giem apanażowym N. Licharew, do 
Humania— starszy prezes izby sądowej 
A. Meisner.

—  C IA S T K O  Z  K A R A L U C H E M . W  pie
karni Andrejewa na Kreszczatiko sprzedane 
p. Stomachiuowi ciastko z zapieczony! karalu
chem. Spisano odpowiedni protokół.

—  S C H W Y T A N IE . Folicya śledcza schwy
tała pozbawionych praw T. Buzunuwa i i .  "Kle
ina

—  1 T E U D A N Y  R A B U N E K . Dnia 2-go pa
ździernik około godz. 7-ej wieczorem Serglej 
Ruban usiłował ograbić na Kreszczauku około 
Damy żonę kupca K louę Ludmer. Rabusia ujął 
stójkowy na gorącym nczynkn.

—  A W  A N T U R N IC Y . Onegdaj, z domu N r  13 
przy ulicy Żylanskiej odstawiono dn cyrku’ i ły- 
bedzkiego za bójkę i awanturowanie się M icha
ła  Szipelewa i Aleksaudra Ukigjna. Z a  nim 
zjawił się (Id cyrkułu m ie szka jący  w tymże do
mu Wiktor-Kiziuta-Leszczyóski i oznajmił poi i- 
cyi, że podczas awantur, skradziono z jego  
mieszkania browuing, pieuiądze i dokumenty.

-  W Y M IA R  S P R A W IE D L IW O Ś C I. ,W czo - 
raj, koło cyrkułu łukianowskiego stójkowy za
czął łajać dorożkarza Maksyma Filipowa, za to, 
że ten zeszedł z kozła. W  trakcie sprzeczki 
wyjął on pałasz i ciął dwakrotnie F. w głowę. 
Rauuemu zrobiono opatrunek.

ODCZYT W „OGNIWIE".

„Mickiewicz i George Saud" —  taki 
jest tytuł odczytu, który wysłuchali
śmy w ubiegły wtorek w sali polskie
go klubu „Ogniwo".

Młody i obiecujący literat, p. Zy
gmunt Mostowski, w dobrze skonstruo 
wane., barwnie wypowiedzianej Drele- 
kcyi dał nam nietylko epizodyczne uzu
pełnienie życia naszego wielkiego wie
szcza w Paryżu w latach 1884— 1842, 
nietylko garścią szczegółów, dotąd 
mniej albo wcale nieznanych, wzboga
cił dzieje stosunków Mickiewicza ze 
sławną pisarką francuską i przyjaciółką 
Szopena; ale na tle tych faktycznych 
danych starał się wysnuć obraz we
wnętrznej natury poetyckiego geniuszu 
i rozjaśnić wielkie, nieśmiertelne dzieło 
tworzenia. Listy między Adamem a 
George Sand wymieniane w sprawie 
wystawienia na deskach teatru „Porte- 
Saint-Martin" dramatu Mickiewicza: 
„Lea conftdórćs de B a r“ pisanego w 
ciężkich krytycznych chwilach szarego 
żywota, szczegóły wspólnych chwil, 
spędzanych przez autora „Dziadów" u 
Sand w trójce z geniuszem tonów, ta 
zwykła przędza drobnych, w innych 
warunkach nic nie znaczących wypad
ków, stosunków i rozmów — dała pre
legentowi możność odkrycia tego rąbka 
zasłony, kryjącego twórcze rozmachy 
genialnego c icha i w sunięcia —  zgo
dnie z oceną George Sand — momen
tu ekstazy, jako charakterystycznego 
znamienia poetyckiego geniuszu Mi
ckiewicza.

Podkreślamy z uznaniem tendeneye 
prelegenta do należytego, naszem zda
niem, traktowania biograficznych szcze
gółów wielkich serc i umysłów —  jako 
materyału, z którego da się wyprowa
dzić wewnętrzny proces ich przejawów 
i tworów.

Publiczność, w zbyt małej liczbie ze
brana, dziękowała prelegentowi huczny
mi oklaskami.

Poprzestając na razie na tej krótkiej 
wzmiance, szczegółowe sprawozdanie z 
treści odczytu podamy w jednym z 
najbliższych numerów.

TEATR i MUZYKA.

„Kawc c*arnau w P . T. 6.

P. T, G. zaprowadziło w Kijowie 
inowacyę urządzając w zeszły ponie
działek „Czarną kawę", roózaj zabawy, 
która w innych miastach już dawno 
sobie wyrobiła prawo obywatelstwa 
Dana jest tym sposobem członkom To
warzystwa sposobność spędzania w mi- 
łem towarzystwie kilku godzin międzj 
obiadem a teatrem i zastępuje trudne 
często oddawanie wizyt. Taki cel 
„Czarnej kawy" niewątpliwie będzie 
przez członków P. T. G. należycie oce
niony. Poniedziałkową „kawę" zagaił 
druh H. przemową, po której sypały 
się jak z rogu obfitości deklamacye 
zawsze mile widzianego druha Pudłow
skiego wzbudzające szczery śmiech 
kuplety druha Wilczkowskiego, dekla
macye druhiń Relini H. i młodziu
tkiej panny H., śpiew druhin Ohm. 
i Rzep. i druha UorknwsKiego, oraz 
„imitacya śpiewu" druha Ch.

Rozweseleni i rozbawieni druhinie 
i druhowie rozeszli się o godz. 8-ej 
naznaczając sobie rendez-vous na balu 
perkalikowym w przyszłą sobotę.

S. Wiecha.

KRONIKA ZAMIEJSCOWA

—  Napady na pociągi. W niedzielę 
w nocy pomiędzy Częstochową a Ru
dnikami, na wiorście 214-ej, na biegną
cy pociąg towarowy dokonano napadu, 
w celu rabunku.

Po zatrzymaniu pociągu, służba po
ciągowa zaczęła go bronić, przyczem 
wywiązała się formalna bójka pomię
dzy służbą a bandytami. Podczas niej 
smarownikowi, Szczepanowi Gieszczowi, 
ieden z bandytów ciężko zranił głowę 
kamieniem. Po półgodzinnej utarczce 
bandyci nic me zabrawszy, ratowali 
się ucieczką. Ranionego Gieszcza prze
wieziono do Częstochowy, gdzie pierw
szej pomocy udzielił mu lekarz kole
jowy.

Tejże nocy pomiędzy Babami a Piotr
kowem na biegnący pociąg towarowy 
Nr 167 napadła inna grupa bandytów, 
w celu grabieży, lecz ^potkawszy dziel
ny opór służby pociągowej, zmuszona 
była ratować się ucieczką.

Wymowne to dowody, do czego do
chodzi zuchwałość złodziejów kolejo
wych.

—  Kobiety w aptekach. Pod prze
wodnictwem p. Ziembińskiej, odbyło 
się w Warszawie posiedzenie, poświę
cone sprawie koDiel w aptekach. Stwiei- 
dzono, że mężczyźni pracujący w apte
kach, nie zachowują się wrogo wzglę
dem koleżanek, żądając tylko, żeby 
nie obniżały normy wynagrodzenia. 
Natomiast publiczność niema zaufania 
do kobiet-aptekarek, te zaś uchylają 
się od dyżurów nocnych. Postanowio
no wybrać komisyę mieszaną, złożoną 
z aptekarzy, mężczyzn i kobiet, która 
zbierze materyały do dalszego zbada
nia tej sprawy.

—  W odrodzeniu Śląska zaszedł waż
ny faKt. postawiony został wielki krok 
naprzód. Sejm uchwalił dla w szelk ich  
korporacji autonomicznych na Śląsku 
prawo używania języka ojczystego w 
stosunku do autonomiczny cn władz 
wyższych Z tego powodu „Dziennik 
Cieszyński" nawołuje do niezwłoczne
go wprowadzenia języka polskiego do 
urzędowania władz gminnych.

—  Usunięcie Hessena. Niespodziewa
ne usunięcie Hessena z listy prawybor
ó w ,  wywołało panikę w sferach ka- 
deckich. Było ono zupełną niespodzian
ką. W. Hessen zamieszkiwał w Leś- 
nem i tylko podczas spełniania obo
wiązków posła zmuszony był mieszkać 
w Petersburgu i bardzo Krótki czas 
przepędzał za granica W  ostatecznym 
obrachunku wynikło, że nie prze miesz
kał w  Leśnym całego roku. Pakt ten 
posłużył za podstawę do wyłączenia 
Hessena z liczby prawyborców

—  Milukcw be;: cenzusu Pisma ro
syjskie donoszą, że Milukow prawdo-

oaobnie będzie wykreślony z listy wy-
orców. Powody formalne do wykre

ślenia go już znaleziono.
—  Zaproszenie Milukowa do Ameryki. 

Jedno z największych towarzystw na
ukowych w New - Yorku, będące pod 
protektoratem miliardera Carnegia, za
prosiło kika miesięcy temu Milukowa, 
żeby wygłosił kilka odczytów o sytu- 
acyi politycznej Rosyi. Obecnie Miiu- 
kow przyjął propozycyę i wyruszy do 
New - Yorku podczas Bożego Narodze
nia. Prezydent Roosevelt jest jednym 
z członków komitetu odczytowego te
go towarzystwa. Według wiadomości, 
otrzymanych w Petersburgu, Amery
kanie mają zamiar urządzić Milukowo- 
wi uroczyste przyjęcie.

—  Bułacel w redakcyi „Siewodnia". 
Do redakeyi „Siewodnia" przyszedł 
przed paru dniami leader petersbur
skiego „związku narodu rosyjski ego 
Bulacel i zrobił prawdziwj skandal. 
Wywoławszy redaktora, p. B. zażądał 
wymienienia nazwisKa autora ostatnie
go, wykpiwającego go felietonu. „Do
tychczas nie zwracaiem no was uwa
gi —  rzekł p. B.— ale cierpliwość moja 
wyczerpała się wreszcie i radzę ze mną 
nie żartować. Mam poważne stosunki 
i stoję teraz bardzo mocno. Wszyscy 
tu nic nie poradzicie". Wydobył w koń
cu rewolwer i krzyknął:— „Oto tem roz 
prawię się z wami, jeśli nie zaprzesta
niecie umieszczać paszkwilów, a w za
pasie mam jeszoze bat*. Cała ta histo- 
rya odbywała się w oczach wszystkich 
członków redakcyi. Bułacel robił wra
żenie człowieka' anormalnego. Twarz 
miał wykrzywioną, strasznie gestyku
lował. V/ Końcu przyłożył sobie rewol
wer do skroni i zaczął wołać: „Chcecie 
mej śmierci? Może jej kto potrzebuje. 
Doprowadzicie mnie do tego, że się 
sam zast-zelę". Po wyrzuceniu z sie
bie jeszcze całego potoku wymysłów i 
gróźb, Bułacel nareszcie opuścił re
dakcję.

T elegramy.
Otrzymane ń 3 października.

(Od Korespondentów własnych.)

P r a w y b o r y .
(Kurya ziemska).

Nowa Uszyca.—  Na powtórnych pra
wyborach w kuryi większej własności 
ziemskiej pow. ncwouszyckiego wybra
no dwóch Rosyan: Maydla i Krupień- 
skiegc, awócb duchownych prawosła
wnych: Stolarskiego i Baczyńskiego, 
ora? dwóch Polaków: Maroelego Wil
czewskiego i Szczęsnego Karaszewicz- 
Tokarzewskiego.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Petersburg. —  Wydział żywnościowy 
ministerstwa spraw wewnętrznych po
stawił wnioselc wniesienia do bud
żetu ministerstwa ru tok 1908, w 
dziale wyaatków nadzwyczajnych, kre
dytu na sumę 7,732,000 rb., jako fun
duszu przeznaczonego na pomoc ży
wnościową dla ludności wiejskiej, do
tkniętej klęską nieurodzaju i gradobi
cia w r. b. Obecnie, jak się okazało, 
pomocy żywnościowej potrzebują nie
zbędnie gub. następujące: kijowska, 
wołyńska, podolska, chersońska, mo- 
hylowska, mińska, taurydzka, pskow
ska, kałuska, orłowska, witebska, ka
zańska, woroueska, czernihowska, smo
leńska, wiacka, orenburska, nowgo- 
rodzka, tobolska i samerska, oraz o- 
kręg zabajkalski.

Petersburg. —  Na mocy ogłoszonych 
imiennych ukazów Najwyższych wy
borcy posłów do Dumy państwowej 
od miast: Petersburga, Moskwy, Kijo
wa, Odesy i Ryg* dokonane będą w 
dniu 17 października: gdy wybory te 
nie dadzą ostatecznych wyników, w y
bory pozostałej liczby postów od tych 
miast odbędą się w dniu 28 paździer
nika; wybory posłów do Dumj pań
stwowej nagubernialnycii zebraniach 
wyborczych w gub. toDolskiej i jeni- 
siejskiej, oraz na zebraniu wyborców 
od stanic kozackiego wojska uralskie- 
go dokonane będą w dniu 25 pe- 
ździerniKa.

Petersburg. —  Wice-minister handlu
1 przemysłu Sztoff otłzyinał dymisyę 
na własną prośbę z powodu nadwątlo
nego zdrowia.

Petersburg. —  Członek saratowskiej 
izby sądowej Hofman, mianowany zo
stał prezesem sądu okręgowego w 
Nieżyme.

Petersburg. — Prokurator kijowskiej 
izby sądowej Chłodowski, mianowany 
zosłał starszym prezesem nowoczerka- 
skięj izby sądowej, a urezes miń
skiego są di okręgowego Łaszkarew, 
mianowany został starszym prezesem 
charkowskiej izby sądowej.

Kalisz. —  Podczas napadu na sklep 
monopolowy w pow. sieradzkim zabito 
strażnika, drugiego ciężko raniono.

Wołogda. —  w  dniu 5 października 
nastąpi otwarcie szerokotorowej kolei 
żelaznej Wołogda— Jarosław. Kolej ta 
służyć będzie głównie dla ruchu towa
rowego.

Omsk. —  Zachorowało na cholerę 5 
osóh, zmarło 2. W  pow. zachorowała 
na cholerę l osoba.

Połtawa. — Na cholerę zachorowało
2 osoby.

Ekaterynosław. —  W  Maryupolu za- 
ohorowały na cholerę 2 osoby, w Eka-

terynosławiu zachorowały 2 osoby, 
zmarła - 1.

Niżni-Nowogród. — Zaahorowały na 
cholerę 2 osoby.

Omsk. —  Sąd wojenno okręgowy ska
zał na karę śmierci dwóch rabusiów, 
którzy dnia 20 września ograbili bmro 
telegraficzne, zabili kasyera i ranili 
trzy osoby.

Odesa. —  Skutkiem panującej mgły 
osiadło na mieliźnie wpoblitu Odesy 
8 statki: płynący z Anglii wielki sta
tek parowy „Grzegorz M erK “  i stateK 
angielsKi „Proteo". Krążownik „Pa- 
miat’ Merkuria", wiozący zboże do Mi 
kołajewa pozostał w pobliżu Oczakowa 
w celu udzielenia pomocy statkowi 
wojennemu przewozowemu „Prut", któ
ry również osiadł na mieliźnie.

Humań. —  Na mocy ucbwał zebrań 
gminnych, z powiatu humańskiego w y
siedlono 88 włościan podejrzewanych o 
ciągłą kradzierz koni i podpalania.

Kremieńczug. — Na nowe trzechlecie 
odbyły się wybory prezesa powiatowe-

go zarządu ziemskiego i radnych. 
'Waj radni obrani zostali ponownie; 
wszyscy obrani stronnicy prawicy.
Tyflis.— Na 16 wiorście dystansu po- 

tyjskiego kolei zakaukaskich osiadł 
most kolejowy; komunikacya bezpośre
dnia przerwana; ruch pasażerski odby
wa się z przesiadaniami.

Petersburg.— Najjaśniejszy Pan zwie
dził dnia 27 wrześnie torpedowce „Po- 
dwiżnoj* i „Nt 217": dnia 28 krążo
wnik torpedowy „Amurec" i torpedo
wiec „Porazajuszczyj". Na krążowniku 
„Amurec", ostatnim z dwunastu krą
żowników/, zbudowanych z dobrowol
nych ofiai pieniężnych, Najjaśniejszy 
Pan szczegółowo oglądał kajuty oficer
skie i załogi, różniące się znacznie od 
kajut na krążownikach torpedowych 
innych typów; również zwrooił uwagę 
na rozkład maszyn i kotłsw, który to 
rozkład okazał się z£ najodpowiedniej
szy, jak wykazało doświadczenie osta
tniej wojny. Najjaśniejszy Pan na ka
żdym statku próbowtł pożywienie o- 
trzymywane przez załogi; następnie 
dziękował Cesarz dowódzcom statków 
i załogom za wzorowe pełnienie obo
wiązków. Dnia 28 września Najjaśniej
szy Pan zwiedził krążownik torpedowy 
„Ussurien", gdzie miłościwie rozma
wiał z dwoma marynarzami załogi, ka
walerami krzyża Jerzego. Najjaśniej
szy Pan zadowolony ze stanu, w jakim 
znalazł krążownik, dziękował dowódzcy 
i załodze. Dnia 30 września Najja
śniejsi Państwo wraz z Najdostojniej- 
szenii Dziećmi obecni byli na nabożeń
stwie odprawionen* na jachcie „Polar- 
nąja Zwiezda".

Petersburg.— Po letnich wywczasach 
w dniu 6 październik? rozpoczyna swe 
prace specyalna komisya Rady pań
stwa qo spraw wywłaszczania własno
ści nieruchomych i wynagradzania za 
nie właścicieli.

Mohylew. W  pobliżu Sekurian w le- 
sie ujęto bandę rozbójników. Złoczyń
cy stawili opór zbrojny: jeden z nich 
został zabity: inny ciężko raniony.

Tyflis. — Dnia 1 października lanio- 
no śmiertelnie rewirowego, który obcho
dził rewir. Patrol strzelał do ucieka
jących złoczyńców* lecz bezowocnie.

Mohylew. — Wieczorem dnia l-go 
września w mieszkaniu dochownego 
wsi Beli, trzej złoczyńcy wystrzałami 
przez ono zabili „uriadnika"

Tomsk. —  W  Nowomikołajowsku za
chorowało na cholerę 12 osób, zmarło 
5; w Barnaulu dnia 30 września za
chorowało 4, zmarła l; w pow. zwino- 
górskim zachorowało 3 osoby, zmarła l; 
w Bołotnem do 29 września zachoro
wało 13 osób, zmarło 3. Dnia 1 paź
dziernika na przybyłym z Tomska pa
rostatku zachorowała i zmana l  osoba.

Czernihów. — W  pow osterskim 
zauważono dwa wypadki podejrzanego 
zasłabnięcia na cnolerę, z których je 
den był świertelny.

Swjażsk. — Dokunano uroczystego 
poświęcenia pierwszej w gub. kaza*.- 
skiej świątyni staroobrzędowców. Do 
Najjaśniejszego Pana wysłano telegram 
z wyrażeniem uczuć wiernopuddań 
czych i serdecznej wdzięczności za przy
znaną tolerancyę wyznania.

Moskwa. —  Rada uniwersytetu po
stanowił?, zakomunikować ministrowi 
oświaty, że uważa ona za konieczne 
pozostawić pod bezpośrednim zarządem 
uniwersytetu wydawnictwo „Mosk. Wie- 
domostiej", wraz z budynkami i dru
karnią. W  razie wydawania pisma w 
innych podstawach, pismo nie powin
no ' nazywać się wydawnictwem uni- 
wersyteckiem i mieć na głównej stro
nie pieczęci uniwersytetu.

Czernihów. — W  spalonym w pobliżu 
Makoszyna futorze, w którym orf. 30 
września zabici zostali trzej rozbójni
cy, znaleziono zwęglone zwłoki czwar
tego, z brauningiem i nabojami.

Kutais. —  Ujęto nauczyciela Stepano- 
wa, wspólnika rabunKu w kasie kwi- 
rylskiej, zbiegłego dnia 26-go września 
z więzienia.

Atkarsk.— Oprócz 175 tys. dzies., któ
re przekazał bank włościański komisyi 
rolnej, będzie wkrótce przekazane jesz 
cze 70 tys. dzies.

Połtaw a— Bank włościański nabył w 
ow konstantynograazkim 18 mająt- 
ów, z obszarem 13,619 dziesięcin, za 

“2,529,320 rubli.
Błagowieszczeńsk.—  W  obecności de- 

legacyi wojska i włącz chińskich od
było się uroczyste poświęcenie pomni
ków, wzniesionych w Chinganie i Ąj- 
guni, w kształcie piramid, z krzyżem 
na wierzchu na wspólnych mogiłach 
żołnierzy, poiegłych na polu bitwy w 
1900 r.

Kazań. — Na dyrektora instytutu we
terynaryjnego wybrany zosta: profesor 
Kiryłow.

Petersburg. —  Po rozpatrzeniu całego 
szeregu podań felczerów rada, lekarska 
wypowiedziała się przeciw nadaniu fel
czerom prawa ząjmowania się wolną 
praktyką 'ekarską oraz przeciw dopu
szczaniu ich do egzaminów dodatko
wych na wydziałach lekarskich, jako 
też przeciw przekształceniu szkół fel- 
czerskich na specyalne średnie zakła
dy naukowe. Natomiast rada zgodziła 
się na udzieienie pomocnikom leaar- 
okim, którzy odbyli trzyletnią prakty

kę w'szpitalach prawa, wydawaniu re
cept z tem ostrzeżeniem, aoy przepi
sywane lekarstwa nie zawierały środ
ków silnie działających, oraz na doko
nywanie przez nich operacyi niewiel
kich bez narkozy; Rad? nieuwzgiędni- 
ła jednak pouania tychże pomocników 
lekarskich co. do dokonywania przez 
nich etspertyz sądowo-lekarskich.

Słonlm — Aresztowano dwóch rabu
siów, którzy zabili włościanina w po
bliżu jednej z wsi gminy kossowskiej.

Tyflis. —  Do gazety „Kaukaz" dono
szą z Telawy, że podczas nabożeństwa 
do klasztoru szuamtiftskiego wtargnęło 
4 rozbójników, którzy dwukrotnie wy
strzeliwszy zaczęli bić kolbami odpra
wiającego mszę i znajdującego się pod 
ówczas przy ’ ołtarzu duchownego, 
skarbnika klasztoru, poczem powlekli 
go do celi, i tam zrabowali 60 rb., 
krzyż i 4 puszki z pieniędzmi: nastę
pnie złoczyńcy w.argnęk do celi jero- 
monaeba Irodiona, zbili go kolbami, 
obszukali mieszkanie i zbiegli. przez 
cały czas dwóch rabusiów stało na 
straży u wrót klasztoru, nie wypuszcza
jąc nikogo.

Syzrań.— Na staoyi „Batraid" nastą
piło zderzenie dwóch pociągów towa
rowych. 7 wagonów rozbitych.

Wilno. —  Na ul. Nowogrodzkiej za
bito rzeźnika.

Wiedeń. —  W  nocy cesarz nie miał 
dreszczów, lecz kaszel nie dawał mu 
spać. Zrana temperatura była normal
ną. Sił znacznie przybyło.

Wiedeń. —  Przed rozpoczęciem po
siedzenia w izbie posłów, prezydent po
informował zebranych o stanie zdro
wia cesarza i wyraził życzenie, aby 
cesarz rychło powrócił do zdrowia; sło
wa prezydenta przyjęto Durzą oklas
ków, długo nie milknących. Po prze
mówieniu prezydenta prezes ministrów 
przedłożył izbie projekt ugody austyae- 
ko-węgierskiej.

Lipsk.— 1Trybunał Rzeszy odrzucił skar
gę kasacyjną adwokata Han, skazane
go przez sąd przysięgłych w Karlsruhe 
na karę śmierci za zabójstwo teścio
wej.

Casablanca.—  150 wojowników z ple
mienia Tadla wyraziło swą uległość.

Rabat.— Kursują pogłoski, że Maghzen 
kazał rozbroić wszystkich mieszkań
ców wsi.

Paryż.— Posiedzenie rady ministrów 
z d. 2 października poświecone było 
sprawom marokańskim. Generał Dru
cie telegrafował, że sprawa przywróce
nia pokoju jest na dobrej drodze.

Paryż. —  Zmarł Morris Levy, dyrek
tor obserwatoryum w Montsurs, sta
rzec 75-letni.

New York. —  W  fabrykach prochu w 
Fort-Wayne (stan Lidiana) nastąpiły 
trzy kolejne wybuchy. Zabitych i śmier
telnie ranionych około 40, ranionych 
rżej około 600, a 1.200 osób pozostało bez 
dachu. O pół mili od miejsca katastro
fy runął budynek szkolny; aO uczniów 
odniosło ciężkie obrażenia ciała. Kilku 
urzęaników fabrycznych zginęło w pło
mieniach. Rozkopywanie gruzów trzeba 
było przerwać wskutek nadmiernego 
goraca.
jiSan-Francisko.—  Na pralnię japońską 
napadł motłoch. Przyczyną napadu by
ła kłótnia właściciela pralni z nietrzeź
wym Amerykaninem. Polieya rozpro
szyła tłum. W starciu dwóch Japoń
czyków zostało ranionych; odwieziono 
ich do spitali.

Turyn. —  Na zebraniu robotników w 
dniu l-go października ogłoszono nowy 
8 rajk powszechny aż do piątku. W e
dług wiadomości policyi, dn. 2-go paź
dziernika pracowało 19,387 robotników 
w 210 zakiauach, nieczynnych było 2u8 
zakładów, strajkuje 28,855 robotników.

Londyn. —  Według ostatnich wia
domości liczba zabitych podczas rozbi
cia się pociągu koto Shrewsbury. wy
nosi 20 osób.

Pekin. —  Pomiędzy mnyą rosyjską, 
a rządem chińskim doszło do ostate
cznego porozumienia w sprawie urzą
dzenia ceł w Mandżuryi. Towary ww o
żone koleją Wschodnio-Chińską, będą 
podlegać ocleniu w rozmiarze s/a tary
fy, stosowanej do towarów, wwożo
nych do Chin morzem; wyjątek stano
wi tylko piędziesięciowiorstowy pas 
pograniczny w obrębie któregro na mo
cy poprzednich traktatów, handel jest 
wolny od cła. Nowej uidze podN -goją  
towary w pasie kolejowym., mianowicie 
w Charbiuie w okręgu o promieniu 
pięciowiorscowym, na 14 główniej
szych stacyach promieniu “2V2 wior- 
stowym i na pozostałych stacyach i 1/* 
w promieniu wiorstowym. Poza temi 
grandami towary opłacają w Mandżu- 
ryi cło równąjące się pełnemu cłu 
morskiemu, przj dalszym eksporcie do 
Chin. Podlegają opłacie celnej tranzy
towej, równającej się V* morskiej opła
ty celnei. Chiny mąją prawo urządze
nia celnych komór nu stacyach 
„Mandżurya" i „Pograniczne".

3 października 1907 r.
4°/0 Państwowa renta................................ 72*/.
4Vi% nistj zast. Kjjowsk. B. Ziem.

5°/o pożyczk prem. 1864 r..................... 369
„ 1866 r. . . . 268

5o/0 obi. prem. Sziach. Bankn . . 324
Akcje Petersbursk. Międzjnar. Komerc. 375

„ Fjtersb. Dj»kont.-Pożyczk . . 403V,
,, Rosyjsk. dla Handlu Zew. —
„ 1-a Odlewni stali „Sormo w o‘ 152*/,
„ Brańsk. Relsk. Fab. . . 1047,
„ Pntiłowsk. . . 937,
„ Baki&sk. 1-a Naftow. . . . 516
„ Naft. T-a Br. Nobel . . —
„ ftait. i Handl. T-i Mantaszew i Ko. 154
„ Petersb. Prywat, i Komm. . . 127
„ l-go T-a Żegl. po Dnieprze. . . 85
,, 8-go ,, ,, ,, ,, . —
„ „Hartmar11 .......................... 234

5°/o Pożyczka 190S r............................ 9 łr/»
„ „ 190b r................................ 88L,

6o/q świad ctwa włościańskie . . . 897
Usposobienie z papierami dywidendonynL t 

z funduszami i prtmiówk&mi bardzo stałe.; 
Tranz akcje niewielkie.
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Ostatnie wiadomości.

Odwleti2iny monarsze. W  ubiegły 
poniedziałek; przybyła do W iednia ni- 
szpańska króiowa-m atka M arya Kry
styna w najściślejszem  incognito i za
mieszkała w pałacu arcyks. Fryderyka.

Związek państw. Pisma angielskie 
podają obszerny memoryał jednego z 
przywódców świata handlowego, Wae- 
thera, który zapewnia, 2e wręczył go 
wszystkim panującym. Memoryał ten 
występuje z projel europejskiego 
związku, celem zapobieżenia szkodom 
wynikającym z ciągłego zbrojenia się 
w" obawie wojny. Autor za środek 
prowadzący do celu uważa utworzenie 
wspólnego ministerstwa spraw zagra
nicznych i wspólnej taryfy cłowej, a 
dalej powiada, że projeL . twój omówił 
z kilku monarchami i wielu mężami 
stanu, a wszyscy byli jednego zdania, 
że jedynie przez tuki środek da się zło 
usunąć, wsKazali jednak na trudności 
przeprowadzenia.

Reforma sądownictwa w Macedonii. 
Oficyalnie ogłoszono w Konstantynopo
lu norainacyę inspektorów sądowych 
w wilajetach Monastyr, Saloniki i Ko
sowe.

Z Tangeru donoszą, że Muley Ha- 
fid z powodu braku broni i amunicyi 
zwrócił się do firm niemieckich, Me 
one zażadały zapłaty z góry za dosta
wy wojskowe

Konstytucya perska. Dzienniki an
gielskie dowiadują się z Teheranu, że 
konstytucya podpisana przez szacha 
ogranicza się do oznaczenia wpływu 
korony, władz i duchowieństwa, salej 
do proklamowania wolności osobistej, 
wolności sumienia, nauczania, prasy, 
słowa i zgromadzeń, a zresztą wytyka 
granice działalności parlamentu i okre
śla odpowiedzialność ministrów.

„Ruś“ o stosunkach 
polsko-rosyjskich.

Pan Nestor wyiaśnia w „Rusi" te 
formy, jakie przyjęła obecnie sprawa 
polska w świadomości społeczeństwa 
rosyjskiego 

„Niezupełnie mnie zrozumieli ozytel- 
nicy moi— pisze publicysta rosyjski. Ja 
nic mówiłem o świetnym stanie pol
skiej lub rosyjskiej sprawy, mówiłem 
tylko, że kwestya losyjsko-polska w

obecnej chwili słoi nieźle i w każdym 
bądź razie lepiej, aniżeli w ostatnich 
czasach, nie mówiąc już o caiym okre
sie ubiegłym, długim pełnym nieporo
zumień na tle współżycia rosyjsko-pol
skiego, opartych na gwałcie.

Kwestya rosyjsko-polska na progu 
trzeciej Dumy nadzwyczaj uprościła 
się.

Polacy wejdą do niej bez wewnętrzne
go wśród s^bie rozdźwięku, pod je 
dnym sztandarem, społeczeństw o zaś 
rosyjskie zna ten sztandar, nabrało do 
niego pewnego szacunku i zaufania. 
Postępowa prasa rosyjska me dzieli się 
obeci e w kwestyi polskiej na dwa o- 
bozy— za i przeciw polskiej idei naro
dowej, jak to było przed drugą Dumą.

Trzy są przyczyny takiej zmiany ko
rzystnej:

Po pierwsze, pełna godności, umiar
kowania i zdrowego sensu państwowe
go taktyka Koła polskiego w drugiej Du
mie; powtóre, egzekucya, narządzona nad 
reprezentacyą Królestwa Polskiego w 
postaci nowej ustawy wyborczej i po 
trzecie, pozbawiona taktu kampania 
prasy urzędowej, podjęta celem uzasa 
dnienia tej egzekucyi post factum.

Nie mówiąc już o zwykłych wolen- 
tarskich przysługach „Now. vVr.“ , któ
re oddało swe szpalty na usługi ryce
rzy piórp, rekrutujących się z biuro
kratów Królestwa i Kraju Zachodniego. 
Tutaj my nie widzimy i nie słyszymy 
nic nowego— ot motywy ze starych ope
retek, sprowadzające nudności. Lecz 
gdy za „Now. W r.“ rozpoczęła swe gro
źne wykrywania zdrad i przewrotności 
polstiej urzędowa „Rossija*, to natu
ralnie. że uwaga ogólna została pocią
gnięta pikantną perspektywą wyjaśnie
nia przyczyn i powodów surowej kary, 
która spadła na naród polski. A  któż 
mógł lepiej znać te przyczyny i powo
dy, kto mógł posiadać zabójcze dane 
dla nieznanego społeczeństwu aktu o- 
skarżenia, wymieizonego przeciwko na
rodowi polskiemu, jeżeli nie natchnie
ni z góry publicyści „Rossii". Jeżeli 
oni rozpoczęli systematyczną i niezwy
kle głośną kampanię przeciwko Pola
kom, to oczywiście dlatego, że to uzna- 
nem zostało za konieczne i na czasie. 
Jeżeli ta wyprawa uznana została za 
konieczną, te już oczywiście, że chro
brym drużynom „Rossiji" oddane były 
wszystkie, będące w rozporządzeniu od
powiednich sfer narzędzia i materyały, 
otwarte zostały wszystkie, jakie tylko 
się znalazły, SKłady intendanckie.

I cóż się stało? Stało się coś nad
zwyczaj ohydnego, chociaż tak bardzo 
zwykłego. Na składzie nie znalazło się

nic, coby się nadawału dla rozpoczętej 
kampaniii.

Góra urodziła mysz! Od tej nowej 
swego rodzaju dziecięcej wyprawy krzy
żowej oczywiście nic nie pozostało, prócz 
pamięci e niezwyKłej nonszalancyi jej 
małoletnich uczestników i zadziwiają
cej lekkomyślności lcb starszych inspi
ratorów. Ażeby odbić ten napad urzę
dowy na naród polski, wprawdzie nie 
potrzeba Dyło Polakom i ich przyjacio
łom rosyjskim macza^ pióra w atra
mencie.

Fakt ten pozbawiony treści, miał je 
dnak nieoczekiwany i bardzo dodatni re
zultat Publicyści całej postępowej prasy 
rosyjskiej zgodni e umoczyli pióra w atra
mencie w sprawie polskiej. Znak czasu! I 
co jeszcze ważniejsze— to to. że od tego 
czasu życzliwy ton dla polskiej sprawy 
narodowej wciąż zgodnie dźwięczy w 
lepszej części prasy rosyjskiej. A  to 
jest najlepsza rękojmia, że dele- 
gaoya polsira i je j idea kierownicza spo 
tkc się na progu trzeciej Dumy ze zgu- 
dnem współczuciem całego przodujące
go społeczeństwa rosyjskiego.

Dopomagaj Boże! ' kwestya poisko- 
rosyjska postawioną została nareszcie 
w świadomości społeczeństwa rosyj 
skiego na odpowiednie szyny i jest 
rzeczą wątpliwą, czy spadnie ona. z nieb 
pod ciśnieniem drobnych kombinacyi 
programowych i partyjnych, które w 
znacznym stopniu rozbiły poglądy spo
łeczeństwa rosyjskiego na stosunek je 
go do Polaków w przeddzień pierwszej 
i drugiej Dumy.

Z życia prowincyi.

Winnica, 2 paidzie-rnika.

l  (14) października odbyło się tu 
posiedzenie Rady Podolskiego Towarzy
stwa rolniczego.

Posiedzenie to zwołanem zostało przez 
prezesa Czichaczewa, celem omówienia 
oraz obmyślenia środków i sposobów 
do ożywienia działalności tej instytucyi 
społecznej, która, bądź co bądź, w nie
licznym szeregu lat swego istnienia 
znaczne krajowi przyniosła korzyści, 
a obecnie jakoś zastygła w swej pracy.

Rada zebrała się plenarnie i każdy 
niemal z członków Rady lub z szefów 
wydziałów wygłaszał motywowany re
ferat o tem, co należy zrobić, aby wlać 
w działalność Towarzystwa to życie, 
którego mu chwilowo brak.

W liczbie tych referatów, które wszy
stkie rzeczowo traktowały sprawę, na

szczególną uwagę zasługuje referat hr. 
Tadeusza Grocholskiego

Hrabia Grocholski w pięknych sło
wach opisa* całą dotychczasową dzia
łalność Towarzystwa rolniozego na Po
dolu, wyliozył wszystkie korzyści, któ
re działalność ta krajowi przysporzyła, 
zaznaczył przytem, że owoce tej pracy 
jedynie zawdzięczać należy li tylko 
ofiarności publicznej, albowiem nasze 
Towarzystwo nigdy nie korzystało z 
tego poparcia, jakiego doznają tego ro
dzaju instytucye, o cechach wvbitnej 
użyteczności publicznej, w innyoł. kra
jach od swoich rządów. Sfery miaro
dajne bowiem traktowały nas zawsze 
po macoszemu i co najwyżej przyzna
wały nam prawo do jakiejś społecznej 
zabawki, w której by potrzeba zespole
nia naszego społeczeństwa znajdowała 
sobie ujście d a spraw, zdaniem tycn 
sfer, błahych i wobec nich nieszkodli
wych.

Nasze społeczeństwo jednak, skorzy
stało skwapliwie z przyznanego mu 
prawa do pracy zbiorowej, choć prawo 
to ujęto w bardzo ciasne ramy i wtło
czono na pole o bardzo skionauych

ęranicacn, i w chwilach zawiązania 
owarzystwa, kiedy stan ekonomiezry 
tego społeczeństwa był o wiele pomy 

ślnlejszy niż dzisiaj, nie szczędziło ofiar 
dla poparcia nowopowstałej instytucyi, 
która tym sposobem zaopatrzona w po- 
trzeone dla istnienia i rozwijania się 
środki pieniężne, mogła zapoczątkować 
wiele rzeczy niezbędnych lub Dardzo 
użytecznych w sferze rolnictwa i prze
mysłu rolniczego, z których kraj obe
cnie korzysta i któro zawdzięcza dzia 
lalności tego Towarzystwa.

Dziś stan rzeczy zmienił się rady
kalnie. Dziś kraj nasz wfjf* się w kon- 
wulsyach anarchii Dziś życie nasze 
wiejskie wciąż iluminowane łunami 
niezliczonych pożarów, mszczących do
bro jednostek i grożących zubożeniem, 
a kto wie czy nie ruiną całego k^aju, 
nie bacząc na to, że ten kraj do naj
bogatszych zakątków Europy zaliczo
nym być może, nie daje nam możno
ści znaleźć potrzebnego czasu i środ
ków dla spokojnej pracy twórczej. 
Energia bowiem społeczna jest sparaliżo
wana ciężką troską o jutro, walką z 
przeciwnościami, borykaniem się z gro- 
żącemi katastrofami. WoDec takiego 
stanu rzeczy, zdaniem hraoiego Tadeu
sza Grocholskiego, towarzystwo rolni
cze na Podolu spełni szczytnie swoją 
misyę, skoro zdoła w chwilach ogólne
go zamętu i zgrozy ochronić i ocalić 
to, co dotąd stworzyło i do życia po
wołało, odkładając rozwijanie i tworze

nie nowych zapoczątkewań do czasów 
szczęśliwszych i pomyślniejszych.

Referat hrabiego Tadeusza Grochol
skiego zebranie przyjęło hucznymi okla
skami i ne tle iego treści zawiązała 
się ożywiona dyskusya o środkach za- 
radozych, które wypada wyszukam dla 
zbiorowej akcyi w celu walki z klęską 
pożarów, która krajowi całemu grozi 
ruiną. Zaznaczono przytem, że dzięki 
tej klęsce, mamy już. miejscowości na 
Podolu, gdzie fura słomy “dochodzi u o 
niebywałej ceny lo  rb„ albowiem sło
ma i pasza w promieniu 12 wiorst do
szczętnie zostały zniszczone pożogą. 
Przytem podkreślono, że tego rodzaju 
Zjawisko niebywałe w dziejacn naszego 
rolnictwa, wyrasta wprost do rozmia
rów olbrzymiej katastrofy w roku obe
cnym, gdzie dzięki klęsce nieurodzaju, 
mamy przed sobą widmo głodu, nawet 
w tak bogatej prowincyi, jak  Podole, 
i że do walki z tem w-lmem z inieya- 
tywy ziemstw ;aż się szeregują najle-

{isze w kraju siły, celem dostarczenia 
udności wiejskiej ziarna na posiew i 
wyżywienie.

Skutkiem tego systematyczne ni
szczenie nielicznych zapasów ziarna i 
paszy, w dwójnasób zagraża krajowi 
klęską i wymaga środków zaradczych 
ze strony administracyi powołanej do 
dbałości o dobro tego kraju. Zgroma 
dzenie zatem, przyznając, że Towarzy
stwo rolnicze na Podolu, jest powołane 
do przedstawienia ekonomicznego sta
nu kraju w należytem oświetleniu od
nośnym władzom, uprosiło jednogło
śnie hrabiego ^adeusza Grocholskiego, 
aby zechciał się uaać do Kijowa i 
władzom przedstawił spiawę w 
imieniu Towarzystwa rolniczego w na
leżytej jej postaci i wykazał te środki, 
które, zdaniem Rady Towarzystwa, mo
głyby na razie złemu zaradzić, oraz 
całą ludność kraju ochronić od klęsk, 
które w przeciwnym razie, w razie 
odmowv władz miarodajnych, mogą 
wyróść do rozmiarów, które obecnie 
nawet w przybliżeniu nie mogą być 
obliczone.

Wysłucnano następnie z wielką u- 
wagą ciekawego referatu pana W itol
da Zielińskiego, omawiającego sprawę 
wprowadzenia drogą ustawodawczą 
przymusowej wzajemnej asekuracyi w 
kraiu, jako środka rdzennie zaradcze
go, yobec klęski pożarów w przyszło
ści. A  to na tej zasadzie, że skoro 
asekuracya bęazie wzajemna i przymu
sowa, skoro wszyscy bez wyjątku z jej 
dobrodziejstw korzystać będą i skoro 

powołani będą do pokrycia 
tóre pożary całemu kra i owi

wszyscy 
strat, k

przysparzają, to utrwali się w szero
kich masach to przekonanie, że pożar 
nie jest tylko klęską pogorzelca, ale 
i klęską ogółu : wytworzy się ten nie
zbędny zespól społeczny dla walki z 
podpalaczami, bez którego ta walka 
jest, prawie płonną.

Dla opracowania tej myśli bardzo 
udatnej w projekt uchwytny i ścisły, 
któryby mógł być przedstawiony wła
dzom miarodajnym dla pozyskania san- 
kcyi ustawodawczej, obrano komisyę 
złożoną z projektodawcy p. W itolda 
Zielińskiego i p. Antoniego Urbańskie
go z prawem kuoptacyi. Znając ener
gię tych oanów i gruntowną znajomość 
prawa p. Antoniego Urbańskiego, nie 
wątpimy, że projekt ustawy prędko 
i należycie opracowanym zostani**.

Toniesz Michałowski.

KRONIKA PROWINCJONALNA.

( Z  p is m  i ud k ores pond en tów .)

—  Bohusław, gub. kijowska. Mie
szkańcy m Bohusławia (pow. kaniow
ski) wszczęli starania w odnośnem m i
nisterstwie o pozwolenie na wybudo
wanie ich własnym kosztem szerokoto
rowej linii kolejowej w celu połączenia 
miasteczka z roziazdem fastowskiej li
nii „Karapyszi“ odległym od Bohusła
wia o 10 wiorst i leżącego pomiędzy 
stacyami Mironówką a Tagańczą. Bu
dowa i eKsploatacya tej odnogi beazie 
oddana kolejom Południowo-Zachodnim 
pod tym warunkiem, żeby włożony w 
budowę kapitał był zwrócony w ciągli 
20 lat. Miasteczko Bohusław, liczące 
18 tys. ludności jest punktem, w którym 
skoncentrowany jest przemysł młynar
ski i sukienniczy i produkeya kaszy 
jaglanej; wszystko to wywołuje konie
czność budowy tej odnogi.

—  Mirówka pow, kijowski. Dnia 2-gn 
października we wsi Mirówce w pow. 
kijowskim, kilku niewiadomych na
pastników dokonało eksprópryacyi w 
sklepie monopolowym. Podczas pogoni 
rabusie zabili jedm go z goniących ich 
włościan, a ranili 4. Na miejsce w y
padku wyjechały władze administra
cyjne i śledcze.

— Ostróg. W  dn. 22 września spłonął w 
Ostrogu do szczętu kościelny folwark; nietylko 
zamidowanu., ale i zboże jakaś niegodziwa ręka 
podpaliła. Nasz proboszcz nie szczędząc sił 
i pracy w przeciągu, czteroletniego pobytu w 
parafii Ostrogskinj, odrestaurował kościół, pobu
dował kaplicę i dzwonnicę na cmentarzu, na 
kościelnej ziemi wzniósł nowe budynki, zamiast 
starych walących się, zaprowadził wzorowe go
spodarstwo, . tymczasem ręka zazdrosna odwa- 
żyła^ijjiajjalenifMegc^odęHkośdoł^^ależało.

REDAKTOR I W YD A  Y/G A
Wł o d z im ie r z  hr. Gr o c h o l s k i.

po cenach najniższycn w ogromnym 
leca magazyn mebliwyburzę poijSfylowe meble, lustra, łóżka, dywany, portyery, draperye, materye F janisiawskiep, f*iera 10, telef. 509

Szkółki drzew owocnwych
M. N. Griinera

w Wyższej Krapiwnie,
p o l « o « i ą f

silne, wzorowo prowadzone drzewka owocowe i 
róże. Katalog na żądanie bezpłatnie.

Adres: poczta N iżsa ea  K r a  p iw n a ,  gub. podolskiej. 8184-10-7

TYLKO NA "KRÓTKI PRZECIĄG CZASU
O TW A R TA  

sprzedaż P A L M  naturalnych,
Latanii, Kentcyi, Feniks, Areokaryi, dekoracye z kwiatów, rośliny kwit

nące, Chryzantemy olbrzymy, Fiołki alpejskie.
Mikołajewska Ns 8, (dom Giusburga) obok cyrku. 3465-„-2

Józef Orłowski,
Krajowa Hodowla Nasion.

Łuczyńczyk
pocz. Niemiercze, gub. Podolska

poleca dla posiewów jesiennych

/Aarchew pastewną:
Biełą zieJonogłows. — Żółtą Lobberichską.

Do wiadomości publiczności!

M n in a  mie(5 obia(ty domowe na świe- 
™Mi.llu żem maśle." Zgłaszać się od 

y— 11 i od g. 3— 5. Tymofiejowska 
r 12, m. 4. 3514-3-J

K lin ilio  ^sy dębowe, niezależnie od ilo' 
MlUUitf ści i obszaru.
Ib, m. 60.

f i :

Michaiłowska 
353(5-8-1

ętnrłfln tzna>- j ^ ki> riltyn- koreP-O lU U u lll poszuk. lekcyi. Listownie:
M.-Włodzimier&ka 28, m. 6.

3580— 4— J

Polka

*OC

ODOl>

BIELIZNA SZWEDZKA N O W Q . S C !
x ^  ^  OlICiNNE i »ESKiE --------Damskie

Główne Przedstawicielstwo is p s ie d c i
D E T A L .C 2 N A  Pusi HINSKfl. N M U  - O f l C Y N I t

TwaWEJZE  i P O R T O D M O ,

&

UERPŻNIĄ 
3IEU1 *

S.: W NiC.SCM C U 
PLOllEKNEJ

PioYMÓiiriNYH o irrn/ * t «* c u  ha

Kreszczatik 8, W. N. SIROTKINA ^odbyw a  się

wyprzedaż
reszte'; saminek saratowskich, modnych materyałów, rękawiczek, mitynek itp. 
towarów. Otrzymano prawdziwe orenburskie i penzeńskie Chustki i barchany

saratowskie. 3U50-100-6

Polecamy uwadze Dam!
Kreszczatik 29/1, na rogu | 'U  f^rnl/lnA-n obok sklepu kolonialnego Chry- 
ul. Luterańskiej, magazyn J i ™ i Uulol\!uJ£vł stoforowa, wejście od Luuerań- 
skiej, na sezon jesienny i zimowy paltoty damskie z doskonałego materyału, z wła
snego zakładu krawieckiego, Dla obslalunków otrzymaliśmy wykwintny wy
bór pluszu jedwabnego i wełnianego, sukna, szewiotu i innycn materyałów 
najmodniejszych kolorów i deseni z fabryk rosyjskich i angielskich, dobroć 
ich zagwarantowana. Obstalunki nadzwyczajne dla przyjezdnych podejmuje
my się wykonać w ciągu 24 godzin. Krój elegancki; robota bez zarzutu. Ceny

możliwie najniższo. 3 4 1 5 — „ — 4
Paltoty syberynowe na wzór angielskich od 15 rubli.

MAGAZYN CZESKI! W.-WASILKGWSKA Nr 10.
Michaniczny skład wyrobów pończoszniczych poleca w wielkim wyborze cie
płą bielizno damską i męską, roboty na drutach i alpagowe spódnice i bluzki, 

figaro, rękawiczki, kamasze, mitenki, fartuchy i t. p.
Kurtki męskie dla myśliwych, nagolenniki, skarpetki i t. p.

Ubrania dziecinne i paltoty.
Maszyny do robót pończoszniczycn z najlepszych fabryk zagranicznych sprzeda
jemy tanio. Skład materyi wełnianych, bawołuianych i filaccot. Sprz( 

towa i detaliczna, - i    " -----
 „ .  .  v ____ _________ Sprzedaż hur
Obstalunki nadsyłać pocztą; wypełniamy skrupulatnie 

i bezzwłocznie.
P  R I X  F I X  E. 604— 60— 24

W pierwszych dniach października r. b. 
przy ul. W.-Włodzimierskiej pod Nr 41 
vis <\ vis Złoiej Bramy, będzie otwarty

magazyn artykułów piśmiennych
SKŁAD: 

muzyoznych instrumentów, 

robót damskloh,
GIER TOWARZYSKICH,

PRAC DZIECINNYCH.

Dewizą mego interesu będzie:

Dobry tomror I umiarkowana  
cena.

7J uszanowaniem JULIUSZ SZMIDT.
3395— 3— 8

SklE.il drzewa opałowego
8. PIOTROWSKIEGO

w Kijowie na przystani. Telefon 2234.
2619-50-46

Korzystajcie z o k a z j i ! !
Kto chce ubierać się tanio i dobrze 

niech żąda

TRIKO-PRIMA
Bez wszelkiego ryzyaa. Jeśli się coś 

nie podoba, io przyjmulemy z powro
tem Odcinek czarnego lub czarno-sza
rego materyału 4 i pół arsz. na caiy 
elegancki i mocny męski jesienny lub 
zimowy garnitur wysyłamy za zalicze
niem za 5 rb. 25 k. i lepszy gatunek 
„Angielski" za 8 rb. 75 k. Przy za
mówieniu odrazu trzech lub więcej od
cinków dodajemy potrzebną podszewkę 

zupełnie darnie.
Adres: Łóoź, fabryka kamgarnowych 

i wełnianych wyiobów

TOW ARZYSTW O „PROGRESS".
3240-8-5

ii

s. I
szewc mm i te sla

Kijów, Kreszczatik Nr 17.

Firma istn. oś IE3U r.
2877 36-16

Chryzantemy
w pięknych odmianach, kwitnące w 
doniczkach po 60 kop. z upakowaniem. 
Wysyła się nie mniej sześciu. Kozia- 
tyn-Wasiuti ński. 3393-8-3

fln nrlnsi^pb j " a e r  pokó i>  uroobl°-MU UU lM JęblG  wany, widzieć można 
od g. 12-ej do g. 2-ej, Puszkińska 6, 
iD 14. 3601-5-1

„Grand Chic
nowo-oiworzona pracownia sukien. Wła
ścicielka F. Komarnlcka Personel kra 
jowy i zagraniczny Fasony najśwież
sze i eleganckie. Ceny przystępne. 

Funduklejowska 50. m. 6.
28b6— 35— 13

Kantor Komisowy oraz Biuro zleceń 
iposł. f| U d o b «.tw ro ", Kijów, Plac 
Kresz. 3, obok Dumy. Telef. 1,806, 
podejm. się wszel. rodzaju komisyi, 
nośred przv sprzed., kup., pożycz., 
wyszuk. mieszkań, wynajm. ofieya- 
listów Podejm. się przewozu i opak. 
meDli i tow., eksped. i odbiera na 
stac. kol. wszelk. rodzaju rzeozy i 
tow., poleca posł. odpow edzialnych. 
Poaejm. się reklam i przedstaw. 
Biuro otw. z zezwo) rządu- Kaucyon. 
do wysokości 7,500 rb. 2486-,,-62

7łfn ln fl nanru  P °szukiue miejsca do 
LU u llla  Uallllu domu prywatnego do
szycia. Puszkińska n-r 12 m. 14 w
sklepie,

f ln  n H n il' z W arszawy, m ij świad.
U g 1 ULIIIA poszukuje pnsaay Oferty
Admin. „Dzień. K ijów ." dia N. 

8518-3 2

w średn. wieku poszukuje po
sady (skończyłam gimnazyum, 

byłam na wyższych Kursach). Przyga- 
tawiam do gimuazyum i innych zakła
dów, mam reKomendacye, niugę na 
wyjazd. Adr. róg Proreznej i Puszkiń- 
skiuj, mieszk. d-ra Grosse M. S.

3445-,,-!

ó fn flg n ł uniwersytetu (b. stud. uniw. 
O.UUulll genewskiego) udziela lekcyi 
w zakr. progr. zakł. nauk. średn., po
siada jęz. ros., polski, franc. (teor. i 
praktycznie) i mem. .teor Może wyje
chać na prowincyę. Żylańska 33, m. 4, 
stud. S. Cusin d Aubonne. 3436-4-4

P n fn r h n i CO' nauczycielka, kasyer 
r i ‘I Z.OU'11 o ą i lub kasyerka, piwowar, 
rządca majątku, buchaltor i bony: 
Francuzka i Niemka. Michajłowska ul. 
Nr 16 m. 60. 3480-3-3

Ogrodnik
wchodząc.,

znający się na wszelkich 
, gałęziach, w zakres ogrod 

wchodząc., poszukuje posady. Fundu- 
Klejowsaa 2, m. 18. 3454— O -3

Pracownica Hersego z Warszawy 
przyjmuje zamówienia 

na suknie. Kostyumy 1 balowe suknie 
po przysłaniu dokładnie leżącej sukni 
wysyłam na prowincyę. Mrożek. Kre- 
szczaticki Zaułek Nr 3, m. 3. 3523

medyków i 
młodych lekarzy poleca 

swe usługi w wyszukiwaniu studentów  
i leirarzy do robienia masażu, elektry- 
zacyi, opiekowania się chorymi, towa
rzyszenia chorym do uzdrow isk itd. 
Pośredniczy również w w yszukiw aniu 
loKcyi, tłómaczeń, przepisywali i t. d. 
Biuro otw arte jest codziennie od g. 3 
do 5-ej w gm achu kliniki akuszeryjno- 
ginekoiogicznej. 35S4gr.

Do serc litościwych.
Niewidomy chłop, 17-tu let. Adamek 
Jan prosi o ubranie, bieliznę oraz o pa
rę groszy na powrotną podróż ru wieś. 
W.-Wasylkow. 68, m. 15, p. Gliwiń- 
skiego lub w redakcyi. 3529

WQ«07UCłlfa uczen- P*ov r Zabłudów- 
lllaO O ŁjolA fl) skiego, poszukuje za
jęcia (masaż ogólny i miejscowy). 
W.-WasilkowsKa Nr 68, ra. 15.

3*49—3—3

O ł||f i ' j r  Polifc- poszukuje korepetycyi. 
m IUUDIII Tarasow ska 3 m. 3. 3489-5 4

Pr7U I07(1n9 kiWOacz- budowl. kur., po- 
r iŁjfjuLjUllu szuk. zajęć w biurze lub 
u inżyniera. Adres: Fnnduklej. 48—7, 
A. W olska. '8385-5-5

chei. lec. conv. ad. Kre
szczatik 5, m. 35.

3491-2-2

P c 7n7 n la r7 uzdolniony specyansta w 
r O ŁbC I IG I ł  robieniu uli ramowych 
i inn. system , poszuk. posady, ma do. 
bre świadectwa, poczta Berdyozów, w 
Iwańkowce, W. Kowzun. 3499-5-2

Wdowa De Vecchi i Synowie
polecają największy skład

Pomników
marmur, z labrad, szwedzk. kamienia 
i różnego granitu od 25 rb. i wyżej.

Marmurowa 5!$i0!d *r'‘ p
Różne wyroby marmur, od 3 k. za 
wiersz. Kraty żeiazne od rb. 3 za arsz. 
Kijów, Niemiecka dom własny Nr 10, 
telef. 1867. 3u24— 6— 1

W a r 0 7 0 U/oh pracownie Wiktoryi wy
ifd lo Ł d liu n u  kańcza suknie eleg. po 
rb. 10, bluzki od rb. 3, tamże sprzeda
ją  się formy papierowe. Kreszczatik 
nr 52, m. 17. 3015-10-9

ST ATK! PAROWE
(poozto wo-oso bowe)

Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i jego 
dopływach „2-go Towarzystwa Żeglugi 
na Dnieprze i jego dopłvwaeh‘‘ 2 rozpo

częciem żeglupi kursują na llnlaoh:
Odchodzą

Do karczowana rpaotrzec Ł ,
proszę nadesłać st. p. Łabuń, w. Koś- 
ków, Masaraki 8880-8-7

P fl l i t j t f l in i l ' p °szuk lekcyi w mieście 
“ PllpulNIln (sDee. matem., francuski, 

oferty listownie Politechnika student 
R. M. D 648. -2-2

l )  KIJowsko-EkaterynosławskieJ.
Z Kyowa . . . . 9 g. r., & g. pD. 

Ekaterynosławia 8 g. r „  5 g. pp. 
iwsko-Homelskiei.

9 g. r.. 2 g. pp. 
• r., i ‘/i PP-

2) KIJowsko-Homelskiej
Ź Kijowa.
„ Homla 8 g

8) Kijowsko-CzernihowskleJ
Z Kijowa . . 121/* g- d., 5 g. pp. 
„ Gzerninowa. 12 g. d., 7 g. w.

4) Kljowsko-Plriskiej.
Z KMowa. . •

Pifl8kfi • • •

5) K|owjko-Pzarnobylskiej.
Kijowa . 
Czarnobyla

o g. 10 r. 
o g. a r

o g. 61/, w. 
o g. 8 r.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulioa Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg PuszkińBkiej.

6; kljowsko-Mohylowskiei.
Z Kijowe w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątki . . o g. 2 op 
2 Mohyiewa w niedzielę, wtor
ki czwaHk5 i piątki . o g. 6 r.

W  Łojewie pasażerowie zmuszeni są 
przesiadać się do drugiego parostatku11 issssaits**]


